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P A M I Ę C I

A L E  К S A N D  R A P U S Z К 1 N A.
w dzień  półw iekow ej rocznicy zgonu poety  

d. 29 stycznia 1887 roku.

S zlach e tn y  duszą  i myśli wzniosłemi,
Wieszczu, coś zam ilkł Słowianom przedwcześnie, 
Ledwie o szczęściu zam arzyłeś  we śnie 
Nad icli północy błoniami sm ę tn e m i!

W tórzą  ci bory tam  liśćmi drźąecmi,
Echa twych w estchnień  roznosząc ż a ło ś n ie ;
Ciebie śpiew dziewic w spomina miłośnie 
I p łacz rusałek , nad wody śpiącemi.

O ! drogi sercom, zacny  Słowianinie,
Śpiew aku uczuć wolności i chluby,
W zniosłego ducha n iepodległy  synie!... • 
l*o całej wielkiej naszych ziem kra in ie  
Łzam i współczucia p łaczem y twej zguby,
I św ietne imię twoje chwalą  słynie,
K ędy  się p ieśni w dzięk  roz lega  luby 
I j a sn a  fala  wód ojczystych płynie.
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I.

ВОЗРОЖДЕНИЕ.

Художникъ-варваръ кистью сонной 
Картину генія чернитъ 
И  свой рисунокъ беззаконной 
Надъ ней безмысленно чертитъ.

Но краски чуждыя, съ лѣтами 
Спадаютъ ветхой чеш уей:
Созданье генія предъ нами 
Выходитъ съ прежней красотой.

Такъ исчезаютъ заблужденья 
Съ измученной души моей,
И возникаютъ въ ней видѣнья 
ІІервоначальныхъ, чистыхъ дней.



I.

O D R O D Z E N I E .

(1 8 2 0  г .)

N ie ra z  profana  pędzel gnuśny  
Geniuszu utwór światu  psuje, — 
Bezbożnie, obraz swój rozpuśny  
Na tle cudownem wyrysuje .

Lecz pokost obcych farb, z latami, 
Zw ie trza łą  łu ską  z p łó tna  zleci,
I  pow abny ksz ta ł t  przed nami 
P ierw otnym  wdziękiem swym zaświeci.

Tak, ze znękanej duszy  mojej 
Dziś n ikną  błędu p rzykre  mary,
I  czyste tchnienie  serce koi 
W spomnieniem młodocianej wiary.



II.
Ч ерное море. 1820 г. Сентябрь

Погасло дневное свѣтило ,*)
На море синее вечерній палъ туманъ.

Ш уми, шуми, послушное вѣтрило, 
Волнуйся подо мной угрюмый океанъ!

Я  вижу берегъ отдаленный,
Земли полуденной волшебные края :
Съ волненьемъ и тоской туда стремлюся я 

Воспоминаньемъ упоенный....
И ч у в с т у ю : въ очахъ родились слезы вновь ;

Д уш а кипитъ и замираетъ;
Мечта знакомая вокругь меня летаетъ;
Я  всномнилъ прежнихъ лѣтъ безумную любовь, 
И все, чѣмъ я страдалъ, и все, что сердцу мило , 
Желаній и надеждъ томительный обманы...

НІуми, шуми, послушное вѣтрило, 
Волнуйся подо мной, угрюмый океанъ!

Лети, корабль, неси меня къ предѣламъ дальнымъ 
ІІо грозной прихоти обманчивыхъ морей,

Но только не къ брегамъ печальнымъ 
Туманной родины м еей ,

*) Стихотвореніе писано на кораблѣ пъ виду крым- 
скихъ береговъ. ІІуш кинъ назв.алъ его подраж аніем ъ Б ай ­
рону, отъ котораго, по его словямъ, въ это врем я онъ 
съ ума сходилъ . Оно дѣйствителъно нѣсколько напомина- 
етъ прощ аніе байроновскаго Ч айльдъ-Гарольда съ родиной.



II.

O D J A Z D .

(N a M orzu C zarnśm , we W rześn iu  1 8 2 0  r . ) ')

J u ż  zgasł osta tn i promień słońca,
Mgłę ściele wieczór w morza sinej cieni. 
Posłuszny  żaglu, szum i leć bez końca, 
Niecli się u stóp m ych sm utna  fala pieni!

Już  nowych brzegów widzę ś lad  daleki, 
Gdzie ziem południa są  czarowne k ra je ;  
Tam  dążę tęskny , nie zam knę powieki, — 
W spom inam  własne swe stracone raje.

C z u ję , iż now a łza  mi rzew ni oko,
W re w piersi dusza, znów serce zamiera, 
W  znanych m arzeniach  k rą ż y  myśl szeroko, 
I  cały obraz przeszłości roztwiera.

T am  widzę miłość, szał jej młodociany, 
W szystko , com przeniósł, co serce kochało, 
Św iat mych nadziei złotych oszukany,
I  drogich życzeń spełnienia  ta k  mało!

Posłuszny żaglu, szum i leć w przestrzeni, 
Niech się u stóp mych fala morza pieni!

l ) W iersz  p isa n y  n a  okręcie na p rz e c iw  k ry m sk ic h  brzegów. 
P u sz k in  n a z w a ł  ten  w iersz  naś lad o w an iem  Bajrona,  k tó ry  go ,  j a k  
sam  się w yraża ,  w tym  czasie  opętał .  Pizeczy wiście p r z y p o m in a  
p ożegnan ie  ba jronow skiego  C h i lde-H ero ld ’a.
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Страны, гдѣ пламенемъ страстей 
Впервые чувства разгорались ,

Гдѣ музы нѣжныя мнѣ тайно улыбались,
Гдѣ рано въ бурахъ отцвѣла 
Моя потерянная младость ,

Гдѣ легкокрылая мнѣ измѣнила радость 
И  сердца хладное страданью предала.

Искатель новыхъ впечатлѣній,
Я васъ бѣжалъ, отечески края ,
Я  васъ бѣжалъ, питомцы наслажденій , 

Минутной младости минутные друзья ;
И  вы, наперсницы порочныхъ заблужденій , 
Которымъ безъ любви я жертвовалъ собой, 
ІІокоемъ, славою, свободой и душ ой ,
И  вы забыты мной, измѣнницы младыя , 
Подруги тайныя моей весны златыя ,
И  вы забыты мной.... Но прежнихъ сердца ранъ 
Глубокихъ ранъ любви, ничто не излѣчило....

Шуми, шуми, послушное вѣтрило, 
Волнуйся подо мной, угрюмый океанъ!
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Pędź, s ta tk u  lekki, nieś mnie w obce szańce,
Po złudnćj fali unoś w obce k r a j e :
Lecz, gdzie ojczyzny n ik n ą  sm utne krańce,
Tam  — niech twe wiosło więcćj nie p rzys ta je

T am  me uczucia p ierw szym  życia  wiewem 
W  nam iętnym  duchu młodości pałały .
Tam, — w tajn i serca, cichym, miłym śpiewem 
Łagodne  m uzy mi się uśmiechały.
Tam  — w burzach losu, zm arnia ły  przedw cześnie  
Stracone próżno młodociane chwile,
I  szczęście  bliskie, co łudziło we śnie,
Na jaw ie  znikło, dając  cierpień t y l e !

Dziś, j a k  wędrownik, now ych w rażeń  chciwy, 
Uciekam  od was, me ojczyste strony,
B y to w arzy szy  uciech głos zdradliwy,
1 w dzięk  ich kobiet, fałszem rozpieszczony,
Nie w ydarł  życia ostatniój ofiary.
Niech zn ikną  z serca  próżnych w spom nień m a r y ! 
D ziś — chcę z pamięci zatrzeć ich oblicze, 
Z d rad ą  obłudne i zawsze zwodnicze.

Jam  dziś n iezdolny do lichój zabaw y —
P rag n ę  swobody, dla w alki i s ła w y ! .....
— Lecz któż  zagoi dawne serca  rany,
Kto mi powróci skarb  życia s te rany?! . . .

P os łuszny  żaglu, leć w morza przestrzeni,
Niech się u stóp mych fala  szum na pieni, —
W  szczęśliwsze k ra je  unoś mnie bez końca  
I ślij błogiego zapom nienia  gońca!

P rzek ład  d. 25 . K w ietnia 1882  r. 
w N eapolu — w zgórze San A ntonio Posilipo.



III.

НЕРЕИДА.

Среди зеленыхъ волнъ, лобзающихъ Тавриду , 
На утренней зарѣ я видѣлъ Н е р е и д у ,1) 
Сокрытый межъ деревъ, едва я смѣлъ дохнуть : 
ІІадъ ясной влагою полубогиня грудь 
Младую, бѣлую какъ лебедь, воздымала 
И  нѣну изъ власовъ струею выжимала.

IV .

(Въ Каменкѣ)

Рѣдѣетъ облаковъ летучая гряда.
Звѣзда печальная, вечерняя звѣзда!
Твой лучъ осеребрилъ увядшія равнины,
И дремлющій заливь, и черныхъ скалъ вершины. 
Люблю твой слабый свѣтъ въ небесной вышинѣ, 
Онъ думы разбудилъ, уснувшія во мнѣ.
Я  помню твой восходъ, знакомое свѣтило ,
Надъ мирною страной, гдѣ все для сердца мило , 
Гдѣ стройны тополи въ долинахъ вознеслись , 
Гдѣ дремлетъ нѣжаый миртъ и темный кипарисъ, 
И  сладостно шуматъ полуденныя волны.2)
Тамъ нѣкогда въ горахъ, сердечной думы полный, 
Надъ моремъ я влачилъ задумчивую лѣнь.... 
Когда на хижины сходила ночи тѣнь 
И  дѣва юная во мглѣ тебя искала 
И  именемъ своимъ —  подругами называла.

г ) Нереиды, по греческой м и ф о л о г і и ,  м орскія  н и м ф ы  
дочери ІІерея, бога Эгейскаго моря.

2) Здѣсь поэтъ вспоминаетъ о своей ж изни  осенью 
1820 г. въ Юрзуч>ѣ на крымскомъ берегу, въ имѣніи извѣ- 
стнаго генерала Н Н  Раевскаго, въ  семействѣ котораго 
тогда онъ проводилъ время. Самое етихотвореніе написано 
въ томъ ж е  году въ  К аменкѣ подъ К іевомъ. Т ам ъ  ж или 
Раевскіе.



I I I .

N E R E I D А.

W  pośród zielonych fal, p ieszczących brzeg  T au rydy , 
U jrzałem  o poranku  wdzięki N e re id y : ’)
U k ry ty  w drzew gęstw inie , ledwo dyszeć śmiałem, 
Ł ab ęd z ią  szyję, śn ieżną pierś widziałem,
Gdy po nad m orskie  bujała  przezrocze,
A p iana  fali m u sk a ła  warkocze.

IV .

(W Kamionce).
Rozchodzą się obłoków pływ ające  góry,
Gwiazda z niebios w ieczorna rzuca b lask  p o n u ry ;
Jej promień srebrzy  zwiędłe już  doliny,
Z a tokę  śpiącą, czarnych skał wyżyny.
Miłym mi b lask  jej na  niebios błękicie,
On budzi w duszy dumę, co w niej drzemie skrycie. 
Te promienie ta k  znane dawniej mi świeciły,
Nad innym kra jem , co był sercu m iły :
Topole smukłe, w niwach wznoszą tam  swe głowy, 
Tam  śni mirt o miłości, i gaj cyprysow y 2)
Drzem ie słodko, pod szumy fali południowej.
Po miłych brzegach  miłością wiedziony,
Nad morzem n ieraz  b łąka łem  stęskniony,
Gdy noc sp ada ła  na  chaty  wieśniaków,
A miłe dziewczę, zb łądziw szy  wśród krzaków,
Śląc mi swe hasło z głębi m gły  wieczorem,
Zdradziło  siebie, przed  rówieśnic chórem.

*) N  e r  e i d y, w ed łu g  m ito log ii  g reckie j ,  —  są n im fy  m o r ­
skie,  córki bożka  Nereusza ,  w ła d c y  m orza  E ge jsk ieg o .

*) Tu p oe ta  w spom ina  o pobycie  sw ym w J u r fu z ie  n a  p o ­
łu d n io w y m  brzegu K ry m u  w jes ie n i  1820 r.  w do b rach  znanego  
g e n e ra ła  K ajew skiego,  w domu którego  wów czas  gościł .  A wiersz  
ten  n a p is an y  zos ta ł  tegoż roku  w K am ionce ,  p o d  Kijowem, gdzie  
m ieszka l i  Rajewscy.



V.

Ж Е ІА Н ІЕ .

К аменка, 2 Февраля.

Кто видѣлъ край, гдѣ роскошью природы 
Оживлены дубравы и луга ,
Гдѣ весело синѣють, блещуть воды 
И  пышные ласкаютъ берега,
Гдѣ на холмы, подъ лавровые своды,
Не смѣютъ лечь угрюмые снѣга?
Скажите мнѣ : кто видѣлъ край прелестный, 
Гдѣ я любилъ, изгнанникъ неизвѣстный?

Златой предѣлъ, любимый край Эльвины! 
Туда летятъ желанія мои.
Я  помню горъ высокіа вершины , 
Прозрачныхъ водъ веселый струи ,
И тѣнь, и шумъ, и красныя долины,
Гдѣ бѣдныя простыхъ татаръ семьи,
Среди заботъ и съ дружбою взаимной,
ІІодъ кровлею живутъ госгепріимной.1)

Все мило тамъ красою безмятежной,
В се путника плѣняетъ и манитъ,
Какъ въ ясный день дорогою прибрежной 
Привычный конь но склону горъ бѣжитъ. 
Повсюду трудъ веселый п прилежный 
Сады татаръ и нивы богатитъ,
Холмы цвѣтутъ, и въ листьяхъ винограда 
Висить янтарь, ночныхъ пировъ отрада.

*) Здѣсь поэтъ вспоминаетъ о своихъ кры м скихъ 
впечатлѣніяхъ. С тихотвореніе написано въ 1821 г.



V.

PRAGNIENIE DUSZY,

( W s p o m n ie n ie  Krymu.)
(W  Kam ionce, —  na Podolu, d. 2. Lutego 1821 r.)

K t  o widział kraj ten  czarownej przyrody,
Gdzie tchną  rozkoszą  dąbrow y i łąki,
Gdzie mi radością  świecił b łęk it  wody,
A pyszne  brzegi barw ią  kwiecia pąki ?!

Tych wzgórz szczęśliwych, wpośród laurów  cienia, 
Osmucić nie śmie n igdy  śnieg  s u ro w y :
Wróćcie mi kraj ten, me drogie wspomnienia, 
Aby mej duszy słał w dzięk  uczuć nowy!
Tam  — wśród w ygnan ia  i św iatu  nieznany, 
Kochałem szczerze i byłem kochany.

Złote ustronie, kraj miłej Elwiny,
Do ciebie p łyną  moich myśli c h ę c i !
Pomne mi gór tw ych  ska lis te  wyżyny,
Strum ień przejrzysty , co krysz ta łem  nęci,
Miłe zacienia, wesołe doliny,
Gdzie w cnej prostocie ta ta rsk ie  rodziny 
Ż y ją  spokojnie, wśród codziennej pracy,....
I za gościnność nie ż ąd a ją  p ła c y .1)

Tam  w szystko  w duszy miły spokój szerzy 
I  mnie urokiem  czarodziejskim  łu d z i :
Kumak, naw y k ły  do znanych  wybrzeży, 
S łoneczną drogą sam do domu bieży.

' )  Tu p oe ta  w spom ina  o sw oich  k ry m sk ich  « 'rażen iach .
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Все живо тамъ: и тополей прохлада,
Въ тѣни оливъ уснувшія стада,
Вокругъ домовъ рѣшотки винограда,
Монастыри , селенья , города ,
И  моря ш ум ъ, и говоръ водопада,
И средь валовъ бѣгущія с у д а ,
И  яркіе лучи златаго Феба ,
И  синій сводь полуденнаго неба.

Приду ли вновь, поклонникъ музъ и мира. 
Забывъ молву и свѣта с у е т ы ,
На берегахъ веселего Салгира х)
Воспоминать души моей мечты ?
Въ моихъ рукахъ Овидіева лира,2)
Счасталивая пѣвица красоты,
Нѣвица нѣгъ, изгнанья и разлуки,
Найдетъ ли вновь свои живые звуки?

И тамъ, гдѣ миртъ шумитъ надъ тихой урной, 
Увижу ль вновь, сквозь темные лѣса,
И своды скалъ, и моря блескъ лазурной,
И  ясныя, какъ радость, небеса?
Утихнутъ ли волненья жизни бурной?  
Минувшихъ лѣтъ воскреснетъ ли краса?
Приду ли вновь подъ сладостныя тѣни 
Душой заснуть на лонѣ мирной лѣни ?

’) Р ѣ чка въ Крыму.
J) См. стихотв. К ъ Овидіго
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Wesoło T a ta r  do p racy  się budzi,
W  sadach  i niwach złote żniwo leży,
W  kw iecis tych wzgórzach liść w inogradowy 
Skarb i d la  uczty  n e k ta r  bursztynowy.

W szystko  mi pom ne: topole cieniste,
I  s tada  śpiące w  cieniu drzew oliwnych,
Na domach winnic festony  złociste,
H uk w odospadu, morza szumy dziwne, 
Klasztory, wioski, m ias teczka  spiętrzone,
I  sta tk i,  falom burzy  porzucone,
I  ja sn y  prom ień ognistego słońca 
W  pogodnej głębi lazuru  bez końca.

0  k iedyż znowu w śpiewie muzy cichej,
Tam mi zadźw ięczy  lutnia O w id iu s z a ? !1)
B y  zgłuszyć odgłos św ia ta  mowy lichej 
Szczerem  uczuciem, co serce porusza.
Oby n ad  brzegiem twym, p iękny  Sałgirze , 2) 

Znów mi zabrzm iała  p ieśń  na  jego  lirze,
Bym  wtórząc tę sknym  wieszcza uciech jękom , 
Ulżył mym smutkom i w ygnan ia  mękom !

Tam, gdzie pod mirtem śnią  u rny  grobowe, 
Chciałbym raz jeszcze  z gęs tych  gajów cienia 
Ujrzeć ska ł  groty, fale lazurowe
1 twego n ieba  pogodne sklepienia.
Lecz gdy  ucichną mego losu burze,
Czy sercu u rok  młodych la t  powróci?!
1 spokój duszy w tej cudnej naturze,
K iedyż mi la ta  długich cierpień sk róc i? !

P rzek ład  d. 1. M arca 1882  r.
N eapol —  Y illa R eale.

J) Ob. W iersz  do Ow id jusza .  
J) R zeczka  w K r y m ie .



VI.
К аменка 2. Февраля.

Я пережилъ свои желанья,
Я розлюбилъ свои мечты!
Остались мнѣ одни страданья,
Плоды сердечной пустоты.

ІІодъ бурями судьбы жестокой 
Увялъ цвѣтущій мой вѣнецъ!
Живу печальный, одинокой,
И  ж д у :  прійдетъ ли мой конецъ?

Такъ позднимъ хладомъ пораженной , 
Какъ бури слышень зимній свистъ, 
Одинъ на вѣткѣ обнаженной 
Тредещетъ запоздалый листъ.



VI.

TĘSKNOTA,

(Kamionka, — na Podolu, d. 2. Lutego 1821 r.)

* **

P rzeży łem  duszy życzenia,
S traciłem  m arzeń poloty, —
Z osta ły  ty lko  cierpienia 
I  próżne serca  zgryzoty!

Już losu burze zaćmiły 
Na zawsze szczęścia  mi zorze — 
Złam any, walczę bez siły 
I  czekam końca złćj porze.

T a k  lis tek  późny, — w jesieni,
Nie w porę na  św iat wydany,
Ma zginąć darmo w przestrzeni, 
Z łowrogą burzą miotany.

P rzek ład  d. 3. M arca 1882 r.
Neapol — Capo di Monte.



VII.

МУЗА.
1821 г . Февраля 14.

Въ младенчествѣ моемъ она мене любила,
И  семиствольную цѣвницу мнѣ вручила;
Она внимала мнѣ съ улыбкой и слегка 
ГІо звонкимъ скважинамъ пустаго тростника 
У ж е наигрывалъ я слабыми перстами 
И гимны важные, внушенные богами,
И пѣсни мирныя фригійокихъ П астухов ы  
Съ у т р а  до веч ер а  въ нѣмой тѣни д у б о в ъ , 
Прилежно я внималъ урокам ъ дѣвы тайн ой ;
И, радуя меня наградою случайной,
Откинувъ локоны отъ милаго чела,
Сама изъ рукъ моихъ свирѣль она брала: 
Тростникъ былъ оживленъ божественнымъ ды-

[ханьемъ
И  сердце наполнялъ святымъ очарованьемъ.



VII.

M U Z A ,

(1). 14. Lutego 1821 г.)

<Już w mcm dzieciństwie z jej łaskaw ej ręki 
Jam  sieum iostrónną lutnię w dar otrzymał,
Z miłym uśmiechem strzeg ły  mnie jej wdzięki, 
Gdym snem niewinnym w cieniu gajów drzemał.

I w prostej trzcinie, i w dłubanej dudce 
Ona w skaza ła  mi dźwięków, początek,
W  pastersk ie j  zwrotce, w żołnierskiej pobudce 
Uczyła  wysnuć pieśni p ierw szy wątek.

Ona mi duszę wabi w cień dąbrowy,
Gdzie w liściach szem rzą wciąż olbrzymów glosy, 
Gdziem często widział leśnych bożyszcz głowy 
I hym ny chwały słał z niemi w niebiosy.

Tam pilniem słuchał jej dziewiczej mowy,
Na rzewne słowa —  tęży ł  tęskne  ucho,
I gdy, na pozór, w szystko  cichło głucho, —
Muza, swe miłe z czoła wznosząc włosy,
Łudziła  w sercu mi dźw ięk  uczuć nowy,
I boskicm tchnieniem dyszały dąbrowy.

P rzek ład  w D reźn ie , d. 1. M arca 1885 r.

Poczye Puszkina.



VIII.

НАПОЛЕОНЪ.
Іголь 1821 г.

Чудесный жребій совершился : 
Угасъ великій человѣкъ;1)
Въ неволѣ мрачной закатился 
Наполеона грозный вѣкъ.
Исчезъ властитель осужденный , 
Могучій баловень побѣдъ:
И  для изгнанника вселенной 
У ж е потомство настаетъ.

О т ы , чьей памятью кровавой 
Миръ долго, долго будетъ полнъ, 
ІІріосѣненъ твоею славой,
Иочій среди пустынныхъ волнъ! 
Великолѣпная могила....
ІІадъ ур н ой , гдѣ твой прахъ лежитъ, 
Народовь ненависть почила,
И лучь безсмерія горитъ.

Давно ль орлы твои летали 
Надъ обезславленной землей?
Давно ли царства упадали 
При громахъ силы роковой?
Послушны волѣ своенравной,
Бѣдой шумѣли знамена,

*) Н аиолеонъ I  ум еръ  5 м ая  1821 г на островѣ Св. 
Елены.



NA ZGON NAPOLEONA I.
(W  L ipcu 1821 r.)

D ziw ne spełniły  się losy :
Już zgasłeś, wielki c z ło w ie k u !1)
Ciemnej niewoli znów ciosy 
S pad ły  po groźnym twym w ie k u !...
Już znikł z swej w ładzy  strącony  
B ohate r  zwycięztw  szczęśliwych;
J a k  świata  wygnaniec, rzucony 
N a sąd  potom ków złośliwych.

O ty, czyj ślad pam ięcią  krw aw y, 
Zbroczony świat zachow a wszędzie,
W śród fal pustyn i w cieniu sławy,
Niech pokój duszy  twojej będzie!...
0  wielki i w span ia ły  g r o b ie !
Nad urną, co twój proch osłoni, 
Przek leństw o ludów cięży tobie
1 n ieśm ierte lny  promień p ło n ie !

Czy dawno orły twe la ta ły  
Z w ycięstw a kra jom  niosąc srogie, 
K ró lestw a całe upadały  
Pod ciosy siły twój złowrogie?!
Czyż dawno •— korne  twoich zachceń woli 
W iały  nam zgubę twe liczne znam iona?!

') Napoleon  u m a r ł  d. 5 m a ja  1821 r. n a  w ysp ie  św. H e len y .

VIII.
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И налагали яремъ державной 
Ты на земныя племена.

Когда надеждой озаренный,
Отъ рабства пробудился м іръ ,
И  галлъ десницей разъяренной 
Низвергнулъ ветхій свой кумирч...1)

Тогда, въ волнении бурь народныхъ, 
Предвидя чудный свой удѣлъ,
Въ его 2) надеждахъ благородныхъ 
Ты человѣчество презрѣлъ.
Въ свое погибельное счастье 
Ты дерзкой вѣровалъ душой....
Тебя плѣнило самовластье 
Разочарованной красой.

И обновленнаго народа 
Ты буйность юную смирили;
Едва рожденная свобода,
Вдругь онѣмѣвъ, лишилась силъ.
Среди рабовъ, до упоенья 
Ты жажды власти утомилъ,
Помчалъ къ боямъ ихъ онолченья,
Ихъ цѣпи лаврами обвилъ.

И Франція , добыча славы , 
ІІлѣненный устремила взоръ,
Забывъ надежды величавы,
На свой блистательный позоръ.
Ты велъ мечи на ниръ обильный,
Все пало съ шумомъ нредъ тобой, 
Европа гибла: сонъ могильный 
Носился надъ ея главой.

*) ІІаиекъ на первую Французскую революцію.
'‘ j  Его, т е. волненья.
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A tyś k ład ł  ja rzm a  niewolniczej doli 
Na całej ziemi p lemiona !...

Już zorza lepszej dla św ia ta  przyszłości 
Świeciła krajom  po wiekach  niedoli,
I  dłonie ludów w oburzonej złości 
S k ruszy ły  pę ta  wiekowej niewoli. ')

A ty ś  w odmęcie burzy  św ia ta  szumnej 
Li upa tryw ał w łasny los w spaniały , 
Szlache tny  z a p a ł2) chciałeś tłumić dumnie, 
Tyś p ragną ł  deptać  rodzaj ludzki cały!
T y  uw ierzyłeś swoją ha rd ą  duszą  
W  fa ta lne  szczęście losu ulubieńca,
Z szalonej pychy  rozkoszną  k a tuszą  
W szechw ładzy  św ia ta  już s ięgałeś  wieńca.

W  swym ludzie chciałeś tamować 
W zrost jego  sił odrodzenia,
I  w nieme pę ta  zakować.
Młodej wolności dążenia  
Tyś, żądzą  w ładzy  owiany,
W aw rzynem  sław y owinął,
Niewolnikowe ka jd an y  
I  słał go w bitwy, — by ginął.

I F ran cy  a — ofiara twej chwały 
W  upokorzeniu g łębokiem,
Niepom na na lot swój wspaniały , 
Zdumiouem w idz ia ła  cię okiem.
T yś  — daw ał mieczom uczty krw aw e,
By świat ci padł na  kolana,
Gdyś ty  — ginącym za tw ą  spraw ę 
D yktow ał — łzami zalane,
Żelaznej w ładzy twej prawa.

14 A luzy a  do pierwszej f rancusk ie j  rew oluey i .
J) D om yśla  s i g : w tym  odmgcie.
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Сбылось! Вь величіи постыдномъ 
Ступилъ на грудь ея колоссъ!
Тильзитъ! При звукѣ семь обидномъ 
Теперь не поблѣднѣетъ Росоъ —- 1)
Тильзитъ надменнаго героя 
ІІослѣдней славою вѣнчалъ,
Но скучный миръ, но хладъ покоя 
Счастливца душ у волновалъ.

Надменный, кто тебя подвигнулъ?
Кто обуялъ той дивный умъ?
Какъ сердца русскихъ не ностигнулъ 
Ты съ высоты отважныхъ думъ?  
Великодушнаго пожара2)
Не предузнавъ, ужъ ты мечталъ,
Что мира вновь мы ждемь какъ дара;
Но поздно русскихъ разгадалъ...

Россія , бранная царица ,
Воспомни древнія права!
Померкни солнце Австерлица,3)
Пылай, великая Москва !
Настали времена другія :
Исчезни краткій нашъ позорь!
Благослови Москву , Россія !
Война —  по гробъ нашъ договоръ.

’) Тильзитъ — городъ въ восточной Пруссіи при впа- 
деніи рѣки Гильзе въ Н ѣманъ. Здѣсь 9 ію ля 1807 г былъ 
заклю ченъ м еж ду Россіею и Ф ранціею  миръ, извѣстиый 
нодъ именемъ Тильзитскаго. на условіяхъ , очень невыгод- 
ныхъ для Россіи.

2/ П ож ара Москвы въ 1812 г. — В е л и к о д у ш н а г о ,  
потому что предполагали что москвичи сами заж гли Мос­
кву  изъ ш ітріотическаго чувства

3> А устерлицъ ■— городъ въ А встрійской  Моравіи 
Здѣсь Н аполеонъ 2 деігабря 1805 г. разбилъ союзный вой­
ска Россіи и А встріи предводительствуемы й лично импер 
А лександромъ 1 и Ф ранцомъ и принудилъ къ  невы годно­
му для нихъ миру, подписанному 26 декабря въ Пресбургѣ. 
Въ послѣдствіи въ  войнѣ сь  Россіей Н аполеонъ ободрялъ 
свои войска, вспоминая солице А устерлица.



23

Znikło złowrogie m a rz e n ie !
Już  olbrzym piersi nie tłoczy!
T y l ż y t ! ') twej hańby  wspomnienie 
Już  w sławie nam nie uwłoczy.
T y lży t  dumie żołnierza 
Słał osta tk i  z chwały w ieńca :
Lecz zgody — w spokoju przym ierza  
Nie znosił duch potępieńca.

Dum ny! kto słał cię tu w sza le?!
Kto dziwny umysł opęta ł ? !
Czyś w wojowniczym zapale
0  sercu Kusi pam ię ta ł? !
Czyś przeczuł ogień ofiarny,2)
Gdyś p lan  swej pychy  u k ła d a ł? !
Gdyś darzyć  chciał nam pokój marny,
T yś  w iedzy serc nie posiadał!

Rusi! w aleczna królowo!
Przypom nij dawne swe p r a w a !
Pełne pośw ięceń tw e słowo 
Niech w ieńczy słuszna tw a  s p r a w a !
Niech zćmi się b lask  A usterlica  3)
1 jego  słońca promieni!
O Moskwa, w ie lka  stolica,
Pała j  w koronie z płomieni!
N asta ły  inne dziś cza sy :
P recz! chwilo hańby, zw ą tp ien ia !

' )  Tylża ,  m ias to  w P ru s a c h  w s c h o d n ic h , p rzy  u jśc iu  rzeki  
Ty lży  do N iem na. T u  9. l ipca  1807 r. zaw a rte  zostało  m iedzy  
F r a n c y ą  i R osyą  p r z y m ie rz e ,  znane  pod im ien iem  ty lżyck iego ,  — 
n a  w a ru n k a c h  b a rd z o  p rz y k ry c h  d la  Rosyi.

2) Mowa o pożarze  M oskwy w 1812 r. —  O fia rn y  d l a t e g o ,  
iż p rzypuszczano  , że m ieszkańcy  Moskwy sam i podpa l i l i  m ias to ,  
spow odow ani uczuciem  p a tryo tyeznem .

3)  A us te r l ic ,  m iasto  w Morawii .  Tu, d n ia  2. g r u d n ia  1805 
N apoleon rozb i ł  sp rzym ierzone  wojska  Rosy i i A u s t r y i  pod oso- 
bisiem dow ództw em  c e s a rz y  A le k s a n d ra  I .  i F r a n c i s z k a  i zm us ił  
ich do n ieko rzys tnego  d la  n ic h  pokoju ,  p o dp isa nego  26. g r u d n i a  
w P re sz b u rg u .  Późnięj ,  w wojnie z R osyą ,  N apo leon  p o d n ie c a ł  o d ­
w agę sw ych  wojsk w spom nie n ie m  aus te r l ick ieg o  s ło ń c a .



Оцѣпенѣлыми руками 
Схвативъ желѣзный свой вѣнецъ ,
Онъ бездну видить предъ очами ,
Онъ гибнетъ, гибнетъ наконецъ.1)
Бѣгутъ Европы ополчения;
Окровавленные снѣга 
Провозгласили ихъ паденье,
И таетъ съ ними слѣдъ врага.

И все, какъ буря закипѣло ;
Европа свой расторгла плѣнъ;
Во слѣдъ тирану полетѣло,
Какъ громъ, ироклятіе племенъ.
И длань народной Немезиды2)
ІІодъиту видитъ великанъ.
И  до иослѣдней всѣ обиды 
Отплачены тебѣ, тиранъ!

Искуплены его стяжанья 
И зло воинственныхъ чудесъ  
Тоскою душнаго изгнанья,
ІІодъ сѣнью чуждою небесъ.
И знойный островъ заточенья 
Полнощный парусъ посѣтитъ,
И путнкъ слово примиренья 
ІІа ономъ камнѣ начертить.

Г дѣ, устремивъ на волны очи, 
Изгнанники помниль звукъ мечей,
И льдистый ужасъ полуночи,3)
И небо Франціи своей,
Г д ѣ , иногда, въ своей нустыиѣ 
Забывъ войну, ногомство, тронь,

')  Н амекъ на бѣдственное нолож еніе Наполеона и 
оссіи въ  1812 г 

') Мщенія.
3) Т е. Россііі — страны сѣверной или иолуыочиой
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Dziś, ruskie  ziemie i wody, i lasy  
Pobłogosławcie starej Moskwy c ie n ie !
My na  śmierć pójdziem, i wałcząc w zapasy, 
Zdobędziem drogiej ojczyzny zbawienie!.. ')

Już ty lko  rę k ą  zw ątla łą  
Żelazem wieńczył on skronie,
Przed  sobą otchłań miał ca łą :
A dziś w niej ginie i t o n i e ! . . . 2)
Zbrojne Europy plemiona 
W  ucieczce k rw aw ią  swe stopy,
Topnie ją  śniegi zbroczone,
Z n ik a ją  wraże nam  tropy.

1 burza  św ia ta  szum iała:
Europę hańbę sw ą kruszy,
W  ślad tronu  w ładcy bez duszy 
Pierś ludów k lą tw ą  zagrzmiała.
On widział zem sty  ludowej :‘j 
P o d ję tą  groźną nam  rękę ,
Olbrzyma razy  surowe 
Zapłacił ty ran  swą m ęką.

Dziś swe okupił zabory,
Wojennych cudów swych szkody,
U tra tą  w ieczną swobody,
Tęsknem  wygnaniem  pokory,
Za obce n ieba i wody.
Gdy duszną w yspę  w ygnan ia  
Północny żagiel odkryje,
W ędrow nik  znak po jednania  
Na onej skale  wyryje.

J) P o e ta  w spom ina  ta  czynione  przez N a p o leo n a  propozycye 
p rzym ierza ,  po spa len iu  m ias ta  Moskwy, p ropozyeye  odrzucone 
przez Rosyę, pow sta łą  jednog łośn ie  do patryo tyeznej  obrony.

2) A luzya  do rozpacz l iw ego  po łożen ia  N apo leona  w Rosyi 
w roku 1S12.

3) W o r y g : Nemezys.



Одинъ, одинъ о миломъ сынѣ1)
Вь уныньи горькомь думалъ онъ.

Д а будетъ омраченъ позоромъ 
Тотъ малодушный, кто въ сей день 
Безъумнымъ возмутитъ укоромъ 
Его развѣнчанную тѣнь!
Хвала!... Онъ русскому народу 
Высокій жребій указалъ,
И міру вѣчную свободу 
Изъ мрака ссылки завѣщалъ.

26

') Единственный сынъ Н аполеона род. 2 '  марта '811 
г.П о гіаденіи своего отца, онъ бы лъотвезенъ  въ Австрію, гдѣ 
отъ своего дѣда А всгрійскаго императора получилъ титулъ  
герцога Рѳйхш татскаго (Рейхш тать вь  Богемскихъ горахъ) 
и умеръ въ Ш еибрунѣ близъ Вѣны '2 ію ля 1832 г.
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Tam, w zrok u tkw iw szy  na morza, 
W ygnaniec słyszy mieczów szczęk,
W idzi północy p rzes tw orza ;  ’)
Nieba F ran cy i  miły wdzięk.
Tam  — on n iepom ny na pustynie  
I na  zwycięskiej s ławy trony,
Sam otny  dumał o swym synie *)
W  tęsknocie  gorzkiej pogrążony.

Niech dziś ten  shańbionym  będzie,
Kto — w małem sercu swem -  w ten  dzień, 
O tuchy jeszcze  dość posiędzie,
B y lżyć spadłego tronu c ie ń !
J a  czcze go: gdyż ludowi memu 
On w skaza ł  w yższych losów cele,
Л św iatu  — w a lk ą  zmęczonemu,
Wolności zarokow ał wiele!

P rzek ład  w Czerwcu 1886 r . we F lorencyi.

' )  To jes t  Rosyi.
2) J e d y n y  syn N apoleona,  urodź.  20. m area  1811. r. po 

up ad k u  swego ojca z o s ta ł  odwieziony do A u s t ry i ,  gdzie  od sw ego 
dziada ,  ce s a rz a  a u s t ry aek ieg o ,  o t rz y m a ł  t y tu ł  k s ię c ia  Re ic liszta-  
d/.kiego (R e ichs tad t  w g ó ra c h  czesk ich)  i u m a r ł  w S e h o n b ru n n  
22. l ipea  1832 r .



IX.

В О Й Н А .

29. ноября 1S21 г.

Война!,.. Подъяты наконецъ,1)
Ш умять знамена бранной чести !

Увижу кровь, увижу праздника мести; 
Засвищетъ вкругъ меня губительный свинецъ! 

И сколько сильныхъ впечатлѣній 
Для жаждущей души моей:
Стремленье бурныхъ онолченій,
Тревоги стана, звукъ мечей,
И въ роковомъ огнѣ сраженій 
Паденье ратныхъ и вождей!
Предметы гордыхъ пѣснопѣній 
Разбудятъ мой уснувиіій геній.

Все ново будетъ мнѣ: простая сѣнь шатра,  
Огни враговь, ихъ чуждое взываніе, 

Вечерній барабань, громъ пушки, визгъ ядра 
И смерти грозной ожиданье.

Водишься ль ты во мнѣ, слѣиая славы страсть, 
Т ы , жажда гибели, свирѣпый жарь героевъ?  
Вѣнокь ли мнѣ двойной достанется на часть, 
Кончину ль темную судилъ мнѣ жребій боевъ,

1) По поводу возстанія грековъ  нротивъ турокъ  на 
Б ялканском ъ полуостровѣ нредаалагалось, что Роосія возь- 
метъ сторону своихъ единовѣрцовъ и объявить войну Тур 
ціи. П уш кина въ это время ж и л ъ  въ К яш яневѣ. куда без- 
н естанно являлись бЬглецы изъ турецкихь нредѣловъ и 
сообщали новыя саѣдѣнія о возстаніи , котором у повть 
сильно сочувствоваль. Онъ даж е дум аль поступить въ р у с ­
ское войско



W O J N A .

(29 listopada 1821 roku).

S z u m ią  podjęte  do walki znam iona: ')
Ujrzę na  polu s ław y słusznej sp raw y  godła : 
Potoki k rw aw e ducha zemsty wioną,
Gdy zgubna kula  b ra tn ią  pierś przebodła.

O ! ileż wówczas będzie  wzruszeń nowych 
Dla uczuć młodej mej spragnionej d uszy?  
Żołnierski zapał wojaków surow ych,
Których się serce bojaźnią  nic k r u s z y !

Obozów trwoga, mieczów głuche szczęki,
Żywe potyczki walecznych żołnierzy,
W ypraw na  w bitwach siła  mężnej ręk i 
Co w rzędach  wrogów zgubę śmierci szerzy!

O czyż ten  przedm iot mi duszy nie wznosi, 
Gdy się z mej piersi w ylać p ieśnią  prosi ?

Uroczy w id o k ! tych namiotów cienie,
W śród haseł obcych ognie wrogów błyszczą, 
W ieczorna  trwoga, o swe życie drżenie,
H uk dział potwornych, kule śmierci świszczą.

l ) Z powodu p o w s ta n ia  Greków n a  pó łw y sp ie  Ba łkańsk im  
p rz y p u sz c z a n o ,  iż I iosya  s tan ie  po s t r o n ie  sw ych w spółw yznaw ców  
i wypowie wojnę T nrcy i .  W tym  czasie  P u sz k in  m ie sz k a ł  w Ki-  
szyn iew ie ,  dokąd c iąg le  p rzybyw ali  w ychodźcy z tu reck ich  p o s i a ­
d ło śc i  i p rzynosi l i  wieści  o p o w s ta n iu ,  którem u poeta bardzo  był  
p r z y c h y ln y .  M yś la ł  n a w e t  w s tą p ić  do rosyjskiego wojska .

IX.
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И  все умретъ со мной: надежды юныхъ дн ей , 
Священный сердца жаръ, къ высокому стремленье, 
Восноминаніе и брата, и друзей,
И  мыслей творческихъ напрасное волненье,
И  ты, и ты, любовь?... Ужель ни бранный шумъ, 
Ни ратные т р у д ы , ни ропотъ гордой славы —  
Ничто не заглушитъ моихъ иривычныхь думъ?

Я таю, жертва злой отравы:
Покой бѣжитъ меня, нѣтъ власти надъ собой ,
И тягостная лѣнь душою овладѣла....

Что жъ медлитъ ужасъ боевой?
Что жъ битва первая еще не закипѣла?...
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Т у ! со wrzesz żądzą  zguby w sercu wojownika,
0  ś lepa  sławo!... czyż m ą zaćmisz duszę?! 
Może mój zgon — bez śladu w tłumie boju znika, 
Gdy laurów  wieńce w m yślach  sobie tuszę.

Z nim razem znikną w szystk ie  młodości nadzie je :  
T en  zapał, sercu drogi, co myśl w yższą  wciela, 
Gdzie p ięknych  natchnień twórcza  siła wieje; 
Z n ik n ą  w spom nienia  miłe — brata , p rzyjaciela!

Czyż i ty  znikniesz, miłości?!.. O czyż walki burza, 
Czy trudy  boju i sława, k ęd y  k rok  mój dąży, 
Ciebie w n iepam ięć n igdy  nie pogrąży,
Gdy się w otruciu serce moje nurza?!

Straciłem spokój d u s z y !... już m yślą  nie władam, 
P ierś  odrę tw ia ła  oddech życia tłumi,
1 cierpliwości nadal nie p o s ia d a m :
Czemuż bój się odw leka i wojna nie szumi?!



К Ъ  ОВИДІІО.

26 декабря.

Овидій, я живу близъ тихихъ береговъ,1) 
Которымъ изгнанныхъ отеческихъ боговъ 
Ты нѣкогда принесъ и пепелъ свой оставила.. 
Твой безотрадный плачъ мѣста сіи прославилъ: 
И  лиры нѣжный гласъ еще не онѣмѣлъ;
Еще твоей молвой наполненъ сей предѣлъ.
Ты живо впечатлѣлъ въ моемъ воображеньѣ 
Пустыню мрачную —  поэта заточение, 
Туманный сводъ небесъ, обычные снѣга 
И  краткой теплотой согрѣтые луга.
Какъ часто, увлеченъ унылыхъ струнъ игрою, 
Я  сердцемъ слѣдовалъ, Овидій, за тобою ;
Я видѣлъ твой корабль игралищемъ валовъ,
И  якорь, вверженный близъ дикихъ береговъ. 
Гдѣ ждетъ пѣвца любви жестокая награда,
Тамъ нивы безъ тѣней, холмы безъ винограда; 
Рожденные въ снѣгахъ для ужаговъ войны , 
Тамъ хладной С к и ф іи  свирѣпые сыны,
За Истромъ х) утаясь , добычи ожидаютъ,
И селамъ каждый мигъ набѣгомъ угрожаютъ.

1) Овидій Н а зо н ъ , римскій п о э т ъ , род. въ 43 г. до Р 
X. при шѵгаер. А вгустѣ ж и л ъ  въ Римѣ ; но замѣш анный въ 
семейную нсторію императорс.каго дома былъ изгнанъ въ 
м. Томи при Черномъ морѣ и провелъ 9 лѣтъ  въ с.воемъ 
изгнаніи , тоскуя о родинѣ : умеръ въ 17 г. по Р. X. Замѣ- 
чательныя его сочиненія , Метаморфозы" , И скуство лю ­
бить'1 (Ars amanrli) „Врачеваніе любви., (Remedia amoris), 
„Геройды", „Элегіи (T ristitia)4 и „Письма съ Чернаго моря".

Пугакинъ странствовалъ по Бессарабіи и доходилъ 
до тѣхъ мѣстъ, гдѣ, предполагалось, когда-то ж и лъ  Овидій. 
Въ своей Фантазіи поэтъ сближ алъ свою судьбу съ судьбою 
римскаго изгнанника.

!) Дунай въ ниж нем ъ теченіи въ древности назы вался 
И стр о м ъ ; а вся страна на сѣверъ отъ Дуная и Чернаго 
моря называлась Скифісго и считалась страною варварскою .

X.



DO O W I D I U S Z A .
(2 6  grudn ia  1822 r .)

J a m  Owidiuszu dziś, wśród sm ętnych w y b rz e ż y , ') 
K ędyś  w w ygnaniu  przeniósł bogi swoje :
Tu — ję k  rozpaczy  sławę tw oją  szerzy,
Tu, gdzie nieszczęsne  leżą prochy twoje.
— Choć dawno zcichły twojej lutni dźwięki,
Jeszcza  tw a  pam ięć o nich i twych sm utków jęk i 
W sk rzesza ją  w k ra ju  twej postaci cienie,
ł żywo ciebie mi kreśli w spom nienie:
— Posępne niebo twoje, śniegiem skry te  niwy, 
Tw ego w ygnan ia  obraz żałośliwy,
Gdzie promień św ia tła  pod w ygnańca  okiem 
S k ry w a ła  m gła codzienna ponurym  zainrokiem.

-  Nęciły  mię tu często twojej nu ty  dźwięki.
T u  sercem sam po e ta  przeżył twoje m ęk i:
W idziałem okręt, co przybił k u  brzegom posępnym , 
Tylko dla fali burzliwej dostępnym .
— Tam, gdzie miłości wieszcza czekały  cierpienia, 
T a m — łąk i były martwe, wzgórza bez drzew cienia, 
Tam  w śnieżnych brzegach, gdzie rośnie sitowie 
Z rodzeni dla wojny okrutni Scytowie,
W ciąż skrycie  za  Dunaj na zdobycz czyhali 2)
I do rab u n k u  po ziemi czołgali ,

*) Owjdius Naso,  rzym sk i  p eta, u r .  w 43. r .  przed N arodź .  
Cl)r., za  cesarza  A u g u s ta  m ieszka ł  w Rzymie, ale w p lą t a n y  w j a ­
k ąś  ro d z in n ą  spraw ę cesarsk iego  dom u,  zos ta ł  w yg n an y  do m i a ­
s teczka  Tomi nad  Ozarnem m o r z e m , gdzie  p rzep ęd z i ł  9 la t  na  
w y g n a n iu ,  t ę s k n ią c  za ojczyzną,  i u m a r ł  w 17 ro k u  po N ar .  Chr . 
N ajw ażnie jszem i jego dzie łam i s ą :  .Metamorfozy (P rz e m ia n y ) ;  Sz tuka  
k o c h a n ia  (A rs  a m a n d i ) ;  Leczenie m iłośc i  (Rem edia  a m o r i s ) ;  H e-  
roidy, E le g ie  (T r is t ia )  i L is ty  z Czarnego morza,

P u sz k in  podróżow ał  po B essarab i i  i d o ta r ł  do tych  miejsc, 
g dz ie  p rzypuszc zano ,  że m ieszka ł  Owidius.  P o ró w n y w a ł  więc poeta  
los swój z losem w ygnańca .

3) D una j  w górnej  części  swojej n o s i ł  w s ta ro ż y tn o ś c i  n a ­
zwę I s te r ,  a c a ły  kraj na  p ó łnoc  od D una ju  i C z a rnego  m orza  
n azy w a ł  się Scy tyą  i b y ł  p oczy tyw any  za  k ra j  b a rb a rz y ń sk i .  —  
Z tud  w o ryg ina le  n a z w a  Ister .

P oezye P uszk ina . 3
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Преграды нѣгь для нихъ: въ волнахъ они плывутъ 
И  по льду звучному безтрепетно идутъ.
Ты самъ (дивись,Назонъ, дивись судьбѣ превратной)! 
Ты, съ юныхъ лѣтъ презрѣвъ волненье жизниратной, 
Иривыкнувъ розами вѣнчать свои власы 
И  въ нѣгѣ провождать безііечные часы ,
Ты будешь принужденъвзложить и шлемъ тяжелой, 
И  грозный мечъ хранить близъ лиры оробѣлой. 
Ни дочерь, ни ж ена, ни вѣрный сонмъ друзей, 
Пи м узы , легкія нодруги нрежнихъ дней, 
Изгнаннаго пѣвца не усладятъ печали.
Напрасно градіи стихи твои вѣнчали,
Напрасно юноши ихъ помнятъ наизустъ:
Ни слава, ни лѣта, ни жалобы, ни грусть,
Ни пѣсни робкія Октавія не тр онутъ ;
Дни старости твоей въ забвеніи потонутъ. 
Златой Италіи роскошный гражданинъ,
Въ отчизнѣ варваровъ безвѣстенъ и одинъ,
Ты звуковь родины вокругъ себя не слышишь; 
Ты въ тяжкой горести далекой дружбѣ пишешь : 
„О, возвратите мнѣ священный градъ отцовъ 
И  тѣни мирныя наслѣдственныхъ садовъ!
О други, А вгусту мольбы мои несите! 
Карающую длань слезами отклоните!
Но если гнѣвный богъ досель неумолимъ,
И  вѣкъ мнѣ не видать тебя , великій Римъ —  
Послѣднсю мольбой смягчая рокъ ужасной , 
ІІриближьте хоть мой гробъ къ Италіи прекрасной!11 
Чье сердце хладное, презрѣвшее харитъ ,
Твое уныніе и слезы укоритъ ?
Кто въ грубой гордости прочтетъ безъ умиленья 
Сіи элегіи —  послѣднія творенья,
Гдѣ ты свой тщетный стонъ потомству передалъ? 
Суровый славянинъ, я елезъ не проливалъ,
Но понимаю ихъ. Изгнанникъ самовольный,
И  свѣтомъ, и собой, и жизнью недовольный,
Съ душой задумчивой , я нынѣ иосѣтилъ



35

Nie znając przeszkód drogi, w falach wody płynąc, 
Przechodząc  lody morskie i hez s trachu ginąc.
T y ś  sam, Nazonie, dziś losem zmuszony 
Tu nosić oręż i pancerz  stalony,
Ty, co z młodości pogardzałeś  wojną,
I zw ykłeś róż splotem wieńczyć skroń spokojną:
Ty, coś w miłych rozkoszach słodkie pędził  chwile, 
Dziś swoję lutnię mieczem bronisz na  mogile.
Ni córka twa, ni żona, ni chór druhów stały,
Ni tk liw e muzy, co dawniej w szczęściu ci śpiewały, 
Nie dzielą  z poe tą  dziś w ygnan ia  losów,
Iły  pocieszyć w tęsknocie  i ulżyć mu ciosów. 
Napróżno cię zdobiły miłych gracyi wianki,
Tw ym  wierszem mówi kochanek  do serca  bohdank i;  
Lecz ni tw a  sława, ni w iek twój, ni pieśń tw a  nie wzrusza, 
Surow y w yrok  w ładzy  Oktawiusza.
Tu twej s tarości życie już marnie zaginie,
Italii n ieba  n ieszczęśliw y synie!
I  po Rzym u rozkoszach dziś tutaj samotny,
W śród barbarzyńców  masz koniec sromotny.
Gdy dźwięków pieśni ojczystej nie słyszesz,
T y  w swej tęsknocie  do przyjaciół p iszesz : 
„Zw róćcie  mi ojców miasto, ojców m ury  święte,
I cień ogrodów rozkoszą przejęty ,
W y przed A ugustem wciąż za mną błagajcie  
I jego  gniewne dłonie odwracajcie,
Lecz jeś li  bożek wciąż n ieubłagany,
I  już  nie zoczę Rzym mój ukochany, —
W y choć dla grobu mego nieszczęsnego 
Raczcie w ybłagać  cienia o jczy s teg o !“
O czyje zimne serce, dla uczuć zam knięte ,
Nie w zruszą  łzy  twoje i sm utki po d ję te? !
Kto w próżnej dumie swej, bez rozczulenia 
W  twoich elegiach p rzeczyta  cierpienia,
Gdzieś potomności j ę k  duszy p rzekazał? ! . . .  
S łowianin hardy, jam  też nie okazał,
Lecz jam  je  duszą  głęboko pojmował,

*
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Страну, гдѣ грустный вѣкъ ты нѣкогда влачилъ. 
Здѣсь, ожививъ тобой мечты воображенья ,
Я  повторилъ твои , Овидій , пѣснопѣнья,
И  ихъ печальны я картины повѣрялъ ;
Но взоръ обманутымъ мечтаньямъ измѣнялъ: *) 
Изгнаніе твое плѣняло втайнѣ очи,
ІІривыкшія къ снѣгамъ угрюмой полуночи.
Здѣсь долго свѣтится небесная лазурь;
Здѣсь кратко царствуетъ жестокость зимнихъ бурь. 
На с к и ф с к и х ъ  берегахъ переселенецъ новый, 
Сынъ юга, винограда» блистаетъ пурпуровый. 
Ужъ пасмурный декабрь на русскіе луга 
Слоями разстилалъ пушистые снѣга;
Зима дышала тамъ; а съ вешней теплотою 
Здѣсь солнце ясное катилось надо мною; 
Младою зеленью пестрѣлъ увядшій лугъ; 
Свободный поля взрывалъ ужъ ранній плугъ; 
Чуть вѣялъ вѣтерокъ, подъ вечеръ холодѣя; 
Едва прозрачный ледъ, надъ озеромъ тускнѣя, 
Кристалломъ покрывалъ недвижныя струи.
Я вспомнилъ опыты несмѣлые твои,
Сей день, замѣченный крылатымъ вдохновеньемъ, 
Когда ты въ первый разъ ввѣрялъ съ недоумѣнъемъ 
Шаги свои волнамъ, окованнымъ зимой: 2)
И  по льду новому, казалось, предо мной 
Скользила тѣнь твоя, и жалобные звуки 
Неслися издали, какъ томный стонъ разлуки.

Утѣшься: не увялъ Овидіевъ вѣнецъ,
У вы , среди толпы затерянный пѣвецъ. 
Безвѣстенъ буду я для новыхъ поколѣній,
И, жертва темная , умретъ мой слабый геній 
Съ печальной жизнію, съ минутною молвой!..

*) Т. о. то , что ішдѣлъ наш г, поятъ, нротиворѣчило 
тому, что описывалъ поэтъ Италіи, котором у придунайскій 
клим атъ  казался  суровым т. и едва выносимымъ

р Здѣсь Овид й впервые увидѣлъ р ѣ к у , покрытую  
льдом ъ: на своей родинѣ онъ никогда не видалъ замерзшей 
рѣки
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Gdym sam w ygnańcem  w tym  kraju  obcował,
Tam, gdzieś ty  w iek  swój pełen  n ieszczęść nużył; 
Twe żale do św ia ta  jam  m yślą  powtórzył.
Na ludzi, św iat i siebie — na  losów zatargi 
Moje zbolałe serce lalo rzewne skargi,
W śród  duszy c ierpień  chciałem śledzić okiem 
Z a  sm utnym  twego w ygnan ia  w idokiem ;
Lecz wzrok, p rzyw yk ły  do lodowych głazów,
Spoczął wśród miłych południa  obrazów : ł)
Tu zorza długo w błękicie  jaśn ie je ,
I  t rw a ją  kró tko  śniegowe zawieje,
I  w k ra ju  Scytów dziś zam ieszkał nowy 
Południa  syn — w inograd  purpurowy,
P o sęp n y  Grudzień już na R ossyi brzegi 
Rozściela dawno swe puszyste  ś n i e g i ;
1 gdy  tam zima — tu słońce swern ciepłem wiosennem 
Ja śn ie je  wciąż nadem ną  uśmiechem co d z ien n y m ;
Już  zwiędłe łąk i  barwi tu zieloność nowa,
I w czesnym  pługiem rola do siew by go tow a; 
Zaledwo powiew lekki oziębiał w ieczorem ,
I  lód p rzeźroczy  topniał nad  jez iorem ,
K ryjąc  pow łoką szk lanną  te  wody z a s t a ł e . . .  
W spom niałem  pierwsze twe k roki nieśmiałe,
W  dzień, gdy  skrzyd la tem  prowadzon natchnieniem, 
T yś  po raz p ie rw szy  stąp ił  z zadziwieniem 
N a wody zmarzłe tu pod zimy tchnieniem. 2)
Zdało mi się, że b łąkasz  po tym  lodzie cieniem ,
Że do la tu ją  do mnie zda leka  twe żale,
Że rozłączenia  ska rgę  mi przynoszą  fale,
Lecz ciesz się w ie sz c z u ! tw e lau ry  nie zwiędły, 
N ie s te ty ! . ,  d la mnie muzy sławy nie uprzędły , 
Zginie ma pam ięć wśród pokoleń nowych,
J a k  życie padło losów ofiarą surowych.

‘) T. j., że to, co w idz ia ł  nasz  poeta, sp rzec iw ia ło  się o p i ­
som łac iń sk ie g o  poety, k tó rem u  k l im at  n a d d u n a j s k i  z d a w a ł  się 
su row ym  i praw ie  nie do znies ienia .

2) Tu O w id ius  u j rza ł  po raz p ierwszy rzekę  p o k ry tą  lodem, 
czego w I ta l i i  n ie  zdarzy ło  m u  się było  widzieć.
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Но если обо мііѣ потомокъ иоздній мой 
Узнавъ, придетъ искать въ странѣ сей отдаленной 
Близъ праха славнаго мой слѣдъ уединенной —  
Бреговъ забвенія оставя хладну сѣнь,
Кь нему слетитъ моя признательная тѣнь ,
И будетъ мило мнѣ его воспоминанье.
Да сохранится ж е завѣтное преданье:
Какъ т ы , враждующей покорствуя судьбѣ ,
Не славой, участью я равенъ былъ тебѣ.
Зд ѣ сь , лирой сѣверной пустыни оглашая, 
Скитался я въ тѣ дни, какъ на брега Дуная  
Великодушный грекъ свободу вызывалъ : *)
И  ни единый другъ мнѣ въ мірѣ не внималъ; 
Но не унизилъ ввѣкъ измѣной беззаконной 
Ни гордой совѣсти, ни лиры неприклонной.

*) См. стихотв. Бойна
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Lecz, jeś li  k iedy  potom ek z rnej s trony 
Przy jdzie  mój ś lad  odszukać  tutaj zatracony,
Gdy obok w ieszcza sławnego proch mój leżeć będzie, 
Mój w dzięczny duch ku  niemu z nad  S ty k su  przybędzie. 
I  pam ięć ziomka miłą pociechę mi sprawi.
Niech więc wspomnienie zm arłych się tu zawsze sławi, 
J a k  ty, i j a  uległem przeciwności dobie,
Jeśli  nie s ław ą  — nieszczęściem  byłem rów ny tobie, 
Niosłem z północy lutnię w nadduna jsk ie  strony, 
Gdy G rek  za wolność walczył i wzywał obrony: l)
Z tą  lu tn ią  żyłem wśród w ygnan ia  męki,
Gdy nikt z przyjac ió ł daw nych nie podał mi ręki, 
Lecz n ieug ię ły  n igdy  zd rad a  i bezprawie,
Głosu mej duszy, wiernej dobrej sprawie.

J)  O bacz. w ie r sz :  „ W o jn a * .

P rzek ład  we F lo rency i d. 30  Czerwca 1886  r.



XI.

ПТИЧКА.

(13 м ая  1822).

Въ чужбинѣ свито наблюдаю 
Родной обычай старины :
ІІа волю птичку выпускаю 
При свѣтломъ праздникѣ весны.

Я сталъ доступенъ утѣшеныо; 
За что на Бога мнѣ роптать, 
Когда хоть одному творенью 
Я могъ свободу даровать?



X I

P T A S Z Y N A .

(13  M aja 1822  г .)

W  obczyźnie święcie zachowuję 
T en  daw ny  zwyczaj naszych s tron : 
P taszyn ie  wolność d a ro w u ję ,
Gdy z wiewem wiosny ginie szron.

W  ów czas pociecha sercu płynie,
1 czyżbym S tw órcy  szem rać śmiał, 
Gdym choć jedyne j  tu p taszyn ie  
Wolności skarb  z mej ręk i  dal.



XII.

УЗНИКЪ.

Киш иневъ 1822

Сижу за рѣшоткой въ темницѣ сырой, 
Вскормленный на волѣ орелъ молодой.
Мой грустный товарищъ, махая крыломъ, 
Кровавую пищу клюетъ подъ окномъ,

Клюетъ и бросаетъ, и смотрпть въ окно, 
Какъ будто со мною задумалъ одно.
Зоветъ меня взглядомь и крикомъ своимъ ,
И вымолвить хочетъ: „давай улетимъ!“

„Мы вольныя птицы; пора, братъ, пора! 
Туда, гдѣ за тучей бѣлѣетъ гора ,
Т у д а ,  гдѣ оинѣютъ морскіе края ,
Т у да , гдѣ гуляемъ... лишь вѣтеръ да я ! . . .“



W I Ę Z I E Ń ,

(K iszeniew  1822  roku).

XII.

Tu siedząc w wilgoci, za  k ra tą  więzienia,
Mam towarzysza, pod oknem sklepienia,
W e młodym orlo z wolnemi skrzydłam i,
Co k rw aw ą  zdobycz rozryw a szponami.

Szarpie  i rzuca ku oknu zwrócony,
Ja k b y  nad  losem mym był zamyślony.
W zyw a mnie okiem i okrzykiem  swoim,
Z da je  się mówić: lećmy skrzydłem  mojem!

„Nam wolnym p takom  na niebios przestworze, 
Czas je s t  u latać  za góry  i m o rz e :
T am  — ja sn y  b łęk it  tchnie  swobodą wszędy,
I w ia try  zna ją  mych sk rzyde ł  z a p ę d y !...“



XIII.

ІГВСНЬ О В В Щ Е М Ъ  ОЛЕ PB.
(1822 г.).

Какъ нынѣ сбираетса вѣщій Олегъ
Отмститъ неразумнымъ хазарамъ:

Ихъ села и нивы, за буйный набѣгъ,
Обрекъ онъ мечамъ и пожарамъ.

Съ дружиной своей, въ цареградской бронѣ, 
Князь по нолю ѣдетъ на вѣрномъ конѣ.

Изъ темного лѣса, на встрѣчу ем у ,
Идетъ вдохновенный кудесникъ,

Покорный Перуну старикъ одному,
Завѣтовъ грядуіцаго вѣстникъ,

Въ мольбахъ и гаданьяхъ проведшій весь вѣкъ. 
И кь мудрому старцу подъѣхалъ Олегъ.

Скажи мнѣ, кудесникъ, любимецъ боговъ ,
Что сбудется въ жизни со мною?

И скоро ль, на радость сосѣдей-враговъ , 
Могильной засыплюсь землею ?

Открой мнѣ всю правду , не бойся м еня:
Въ награду любаго возьмешь ты коня.

„Волхвы не боятся могучихъ владыкъ,
А  княжескій даръ имъ не нуженъ ; 

ІІравдивъ и свободенъ ихъ вѣщій языкъ 
И съ волей небесною друженъ.

Грядущіе годы таятся во мглѣ:
Но вижу твой жребій на свѣтломъ челѣ.



ХІП.

PIEŚŃ О W IESZCZYM OLEGU.

(1822 г.)

D ziś  w ieszczy Oleg zbiera  swe drużyny,
Mścić za niesforne Cliozarów napady ,
I ich sąsiednie  sioła i doliny 
Ognia  i m iecza w net poniosą ś lad y :
Na wiernym koniu, w carogrodzkiej zbroi,
W  szeregach  świty książę  zapal troi.

Lecz z ciemnych borów, po książęcej drodze, 
W ychodzi guślarz, czarownik sędziwy, - -  
K ap łan  Peruna, zam yślony srodze,
Przyszłości losów znawca świątobliwy. 
Pod jeżdża  Oleg do s ta rca  świętego,
B y  się dowiedzieć p rzeznaczenia  swego.

„Powiedz mi, wieszczu, bogów powierniku, 
„Jakie j w mem życiu czekać mam przysz łośc i?  
„Czy prędko , z w yższych w yroków  wyniku, 
„Złożą mnie w grobie — dla wrogów radośc i?  
„Odkryj mi praw dę, bez strachu  żadnego:
„W nagrodę  weźmiesz konia  najmilszego".

„Nie dbają  wieszcze o ła sk ę  mocarzy",
Odrzekł, „a darów ks iążęcych  nie b io rą :
„Mowa ich p raw dę ze swobodą waży, —
„Gdyż woli niebios li służą z pokorą. 
„Przyszłości la ta  sk ry te  są  w zamroku!
„Lecz los twój widzę w ja sn em  twojćm oku.
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„Запомни же нынѣ ты слово м о е :
Воителю слаіза —  отрада;

ІІобѣдой прославлено имя тв о е ,
Твой щитъ на вратахь Цареграда ; х)

И волны, и суша покорны т е б ѣ ;
Завидуеть недругь столь дивной судьбѣ.

„И синяго моря обманчивый валъ 
Въ часы роковой непогоды,

И  пращъ, и огрѣла, и лукавый кинжалъ 
ІЦадятъ нобѣдителя годы....

Ііодъ грозной броней ты не вѣдаешь рань ; 
Незримый хранитель могущему данъ.

„Твой конь не боится опасныхъ трудовъ;
О нъ, чуя господскую волю,

То смирный стоить подъ стрѣлами враговъ,
То мчится но бранному полю,

И холодъ и сѣча ему ничего:
ІІо примешь ты смерть отъ коня своего.“

Олегъ усмѣхнулся, однако чело 
И взоръ омрачилися думой.

Въ молчаньи, рукой опершись на сѣдло,
Съ коня онъ слѣзаетъ угрюмой;

И вѣрнаго друга прощальной рукой 
И гладить, и треплетъ по шеѣ крутой.

„Прощай, мой товарищи, мой вѣрный слуга , 
Разстаться настало намъ время:

Теперь отдыхай; ужъ не ступить нога

*) Лѣтописецъ. говоря о славномъ мпрѣ Олега заклю- 
ченномъ иередъ Констаитинонолемъ. ирибавляетъ:„ и ио- 
вѣеима щиты своя во иратѣхъ. показующо ііобѣду.11
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„To tćż zachowaj me słowa w p a m ię c i :
„Na wojownictwie — sław a twego rodu ;
„ I  chwała zwycięztw  imię twe u św ię c i ;
„Wisi tw a ta rcza  w bram ach Carogrodu. ')
„L ądy  i fale p a d n ą  korne  tobie,
„A w róg  zazdrościć będzie szczęścia dobie.

„Sinego morza wód zwodnicze wały,
„Gdy niemi burza  złowroga pomiata,
„Proca, i s trzała, i zd rady  k inżały  
.„Będą dla zwycięztw  szczędzić twoje lata.
„Twój pancerz zbrojny nie dopuści rany, — 
„Obrońca w yższy  je s t  twej w ładzy  dany.

„Nie zmęczyć konia  n iebezpieczna droga,
„On czuje kornie swego p ana  wolę :
„To cicho stoi pod s trzałam i wroga,
„To leci s trzałą , sam, na b itw y p o le ;
„Ni chłód, ni oręż mu nie n iosą  złego.
„— Lecz... śmierć o trzymasz ty  — od konia swego!*

Zaśm iał się Książe, lecz n a  jego  czole 
I w oku smutne zamgliły  się dumy,
1 zsiada  z siodła już w najbliższćm siole,
W oła na  drużne swojej św ity  tłumy,
W y g ię tą  szyję rum aka  wiernego 
W  znak  pożegnania  głaszcze życzliwego.

„Idź, tow arzyszu! ty ś  mi wiernie służ}rl !
„Bądź zdrów, gdyż przyszła  nam pora rozs tan ia ,  
„Dziś już odpocznij!... ta k  los nam  wy w ró ży ł!...

')  L a top is iee ,  m ów iąc  o s ta w n y m  pokoju z aw a r ty m  przez 
O lega  poJ  m a ra m i  C a ro g ro d u ,  d o d a je :  „ i  pow ies i l iśm y ta rcze  
n asze  na w ro tach ,  jako  znak  zw ycięz tw a" .
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Въ твое позлащенное стремя.
Прощай, утѣшайся, да помни меня.
Вы, отроки-други, возьмите коня!

Покройте попоной, мохнатыми ковромъ ;
Въ мой лугь подъ устцы отведите; 

Купайте, кормите отборнымъ зерномъ,
Водой ключевою поите.,,

И  откроки тотчасъ съ конемъ отош ли,
А князю другаго коня подвели.

ІІируетъ съ дружиною вѣщій Олегъ 
При звонѣ веселомъ стакана.

И кудри ихъ бѣлы, какъ утренній снѣгъ 
ІІадъ славной главою кургана....

Они номиваютъ минувшіе дн и ,
И битвы, гдѣ вмѣстѣ рубились они.

„А гдѣ мой товарищъ, промолвилъ О легъ;
Скажите, гдѣ конь мой ретивый ?

Здоровъ ли? Все также ль легокъ его бѣгъ?
Все тотъ ж е ль онъ бурный, игривый ?“ 

И внемлетъ отв ѣ ту: на холмѣ крутомъ 
Давно уж ъ почилъ непробудньшъ онъ сномъ.

Могучій Олегъ головою поникъ
И дум аетъ : „что ж е гаданье?

Кудесникъ, ты лживый, безумный старикъ!
ІІрезрѣть бы твое предсказанье!

Мой конь и донынѣ носилъ бы меня.“
И хочетъ увидѣтъ онъ кости коня.

Вотъ ѣдетъ могучій Олегъ со двора,
Съ нимъ Игорь и старые гости ,

И виднтъ, на холмѣ, у  брега Д нѣ пра,
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„N ikt w  zło te strzem ię  ro g ą  ei nie stan ie .
„Zyj w ięc bezem nie, lecz o m nie p am ięta j!
„A ty, mój g ierm ku, pow ód mu ro z p ę ta j!

„O kryj go m iękkim  kobiercem  w zorzystym ,
„N a łą k ę  prow adź z ie loną ,
„K arm  ziarnem  dobrem , k ąp a j zdrojem  czystym , 
„W odę mu daw aj ź ró d lan ą '1.

— I  w net rycerze  o rum aku  radzą ,
A K sięc ia  k on ia  innego  prow adzą.

Szum i za D nieprem  o rszak  O legowy,
R adośn ie  b rzęczą  p ubary  od rana,
L śn ią  ja sn e  w łosy i zbielałe głowy 
N a sław nym  szczycie k u rh a n a ;
W spom ina w ojsko dnie chw ały  m inione 
I  m iecze, w  w alnych  bitw^ach zespolone.

„A gdzież mój s łu g a?  mój tow arzysz  w ie rn y ? "  
W spom niał w net K s ią ż e , „gdzie mój koń poczciw y? 
„Czy zdrów , czy zaw sze woli jeźd źca  b ie rn y ?
S kok  czy m a lekk i, do zapału  chciw y?"

— L ecz św ita  m ów i: iż daw no, — na w zgórzu, 
R um aka koście leżą  w  ziem nym  kurzu.

P o tężn y  O leg sm utno zw iesił głow ę 
I m y ś li! : „Cóż są  gusła , p rzepow iedn ie?!
„G łupiego s ta rc a  w ym ysły  jałow e,
„Czy tóż p o g ard y  godne ty lko  b red n ie? !
„Koń m ógł do dzisiaj służyć mej radośc i!"
— I zachciał K siąże w idzieć jeg o  kości.

I  oto jed z ie  K siąże O leg m ężny,
A za nim  Ig o r i sędziw i goście ;
N ad brzegiem  D niep ru , w idzi lud orężny,

Poezye Puszkina. 4:
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Лежатъ благородный кости,
И хъ моютъ дожди, засыпаетъ ихъ пыль, 
И  вѣтеръ волнуетъ надъ ними ковыль.

Князь тихо на черепъ коня наступилъ 
И  молвилъ: „спи, другь одинокой! 

Твой старый хозяинъ тебя пережилъ:
На тризнѣ, уж е недалекой,

Не ты подъ сѣкирой ковыль обагришь 
И  жаркою кровью мой ирахъ напоишь!

„Такъ вотъ гдѣ таилась погибель моя!
Мнѣ смертію кость угрожала!"

Изъ мертвой главы гробовая зм ія,
Шипя, между тѣмъ выползала ;

Какъ черная лента вкругъ ногъ обвилась: 
И вскрикиулъ внезапно ужаленный князь.

Ковши круговые запѣнясь шипятъ 
На тризнѣ плачевной О лега:

Князь Игорь и Ольга на холмѣ си дятъ , 
Д руж ина нируетъ у  б р ега ;

Бойцы поминаютъ минувшіе дни 
И битвы, гдѣ вмѣстѣ рубились они.



L eżą  ru m ak a  szlachetnego  ko śc ie :
I  deszcz je  moczy, i k ry je  kurzaw a,
Kłoni się z w iatrem  już n ad  niem i traw a.

I  K siążę  nogą czaszkę  mu przy tłoczył. 
„S począłeś!" mówił, „p rzy jacielu  m iły !
„A pan  twój w ieku połow ę p rzekroczy ł,
„I nie ty  za nim  pójdziesz do m og iły :
„T raw y  jej k rw ią  tw ą  nie b ęd ą  zbarw icne, 

'„ N i me popioły  je j ciepłem  kojone !

„Czyż się tu  m ogła ta ić  zguba c z y ja ? !
„Czy tćż  m i śm iercią  kość zag rażać  m ia ła ? !“ 
Lecz z czaszki końsk iej z jadem  grobu żmija, 
K u K sięciu  pełznąc, złow rogo sy cza ła ;
— I czarną  w stęg ą  tej żmii objęty , —  
K rzyknął bohater, je j żądłem  p rz e ję ty ! .....

Znów  się z kolei w św icie puhar p ie n i :
N a sm utnych stypach , po zm arłym  Olegu, 
Z asiad a  Igo r i O lga w zacien i;
Sp raw ia  d rużyna sw ą ucztę  u b rzegu ;
W ojsko w spom ina sław ne dnie m inione 
I  w w alnych  bitw ach  m iecze zespolone.

Przekład z d. 23. Marca 1885 r. 
w Dreźnie.



XIV.

І(Ъ  ѲЕД. НИКОЛ. ГЛИНКЪ. *).
Кишиневъ, январь 1823 г.

Когда средь оргій жизни шумной 
Меня постигнулъ остракизмъ ,
Увидѣлъ я толпы безумной 
ІІрезрѣнный, робкій эгоизмъ;

Безъ слезъ оставилъ я съ досадой 
Вѣнки пировъ и блескъ А ф и н ъ  ,
Но голосъ твой мнѣ быль отрадой , 
Великодушный гражданинъ!

Пускай судьба опредѣлила 
Гоненья грозныя мнѣ вновь,
Пускай мнѣ друж ба измѣнила,
Какъ измѣнила мнѣ любовь,

Въ моемъ изгнаньи позабуду  
Несправедливость ихъ обидъ:
Онѣ ничтожны, если буду  
Тобой оправданъ, А ристидъ!

*) Извѣотный въ свое врем я поэтъ. Лучш ія его сти- 
хотворен ія  содерж ан ія  религіознаго. Съ 1819 по 1825 годъ 
онъ былъ гіравителемъ канцеляріи  С .-П етербурекаго гене- 
ралъ-губернатора М илорадовича, и нринималъ участіе въ 
судьбѣ П уш ки н а , когда въ  1820 г. было рѣш еио удалить 
поэта изъ П етербурга за  нѣкоторы е его стихи, которые 
ходили въ рукописяхъ Это удаленіе и названо въ стихахъ 
Пушкина остракизмомъ. Ж ел ая  назвать Глинку Аристидомъ 
за его честность и п р я м о т у , П ушкинъ долзкенъ былъ и 
русскою  столицу сблизить съ А ф инам и, характери зуя  
этимъ и образъ собственной своей ж изни въ ІІетербургѣ.



XIV.

DO TEODORA MIKOEAJEWICZA

G L I N K I . 1)
(Kiszeniew, w Styczniu 1823 r.).

W p ośród  sto łecznej orgii szum nej,
Gdym  pad ł — d la  w rogów  ostracyzm u, 
W idziałem  popłoch tłuszczy  tłum nej,
U cieczkę pod łą  egoizm u.

Jam  łez  nie w yla ł w mej ob raz ie :
N ie żal mi uczt i w ieńców  chw ały,
T yś m nie pocieszał w p rzyk rym  r a z i e ; 
O byw atelu  mój w span ia ły !

D ziś, je ś li  los mi znów przeznacza ,
B olesnych  prób p rzebyw ać trw ogi,
G dy p rzy jaźń  sta ło ść  sw ą p rzek racza ,
I  m iłość zd rad za  m nie w pół drogi.

J a  ła tw ie j zniosę w ygnanie,
M yśląc o spraw ców  bezw stydzie,
Gdy tw oje k rzep i m ię zdanie ,
O, zacny  mój A ry s ty d z ie ! . . .

' )  Z nany  w swoim czasie  poe ta .  N a j lepsze  j e g o  u tw ory  są 
treśoi re l ig i jne j .  Od 1819 do 1825 r. b y ł  d y re k to re m  k a n c e la ry i  
p e te rsbu rsk iego  g e n e r a ł - g u b e rn a to r a  M iłoradow ieza  i o k a z a ł  w sp ó ł ­
czucie  d la  lo su  P u s z k i n a , g d y  w 1820 r .  p o s ta now iono  w yda l ić  
poetę  z P e t e r s b u r g a  za n ie k tó re  w iersze  ob iegające  w rękop is ie .  
To w yda len ie  w łaśn ie  na z w a n e  jes t  w w ierszu  P u s z k in a  o s t r a c y ­
zm em . P ra g n ą c  n azw a ć  G linkę  A r y s ty d e s e m , za jego p ra w o ść  
i  u c z c iw o ś ć ,  P u s z k in  b y ł  zm uszony  rossy jską  s to l icę  p o rów nać  
z A t e n a m i , c h a ra k te ry z u ją c  tem obraz życia  w łasnego  w P e t e r s ­
bu rg u .



X V .

ТЕЛЕГА Ж ИЗНИ.

Х оть тяжело нодъ часъ въ ней бремя, 
Телега на ходу легка;
Ямщикъ лихой, сѣдое время 
Везетъ, не олѣзетъ съ облучка.

Съ утра садимся мы въ т е л е гу ;
Мы рады голову сломать,
И, презирая лѣнь и н ѣ г у ,
Кричимъ: пош олъ!...

Но въ полдень нѣтъ уж ъ той отваги —  
Порастрясло насъ, намъ страшнѣй 
И  косогоры, и овраги;
Кричимь: полегче, дуралей!

Катитъ попрежнему телега.
ІІодъ вечеръ мы привыкли къ ней,
И  дремля ѣдемъ до ночлега,
А  время гонитъ лошадей.



X V .

Ż Y C I A  W Ó Z .

1823 r.

C hoć nieraz, c iężk ie  dźw iga brzem ię,
W óz życia  szybko w iezie nas,
Gdyż nie opuszcza sw oje strzem ię 
N asz siw obrody s tan g re t — czas.

W siada jąc  rano, po noclegu,
P rag n iem y  cw ałem  pędzić  w dal,
I, nie zw ażając na  tru d  biegu,
W ołam y: „W ież i z b icza p a l !“

W  południe — m nićj już  w nas o d w a g i; 
Roz trzęsie  kośc i; nużą  w skroś 
W ąw ozy gór i skw aru  p lagi.
„ Z w o lń p  b łag am : „zw ołń! bo pęk n ie  o ś !“

Lecz wóz fa ta lny , od poranku,
N a zachód w ciąż unosi n a s :
Choć, d rzem iąc, p ragniem  już p rzy s tan k u  — 
Nie w strzym a siw obrody czas.

23. K w ie tn ia  _
Przekład z d. .------  1884 r.5. Maja

w Paryżu.



X VI.

ДЕМ О НЪ .

(Ал. Ник. Раевскому).

Въ тѣ дни, когда мнѣ были новы 
Всѣ впечатлѣнья бытія —
И  взоры дѣвъ, и шумъ дубр овы ,
И  ночью пѣнье соловья;

Когда возвышенный чувства, 
Свобода, слава и любовь,
И  вдохновенный искусства 
Такъ сильно волновали кровь:

Часы надеждъ и наслажденій 
Тоской внезапной осѣня,
Тогда какой-то злобный геній 
Сталъ тайно навѣщать меня.

Печальны были наши встрѣчи:
Его улыбка, чудный взглядъ,
Его язвительныя рѣчи 
Вливали въ душ у хладный ядъ.

Неистощимой клеветою 
Онъ провидѣнье искуш алъ;
Онъ звалъ прекрасное мечтою ,
Онъ вдоховенье презиралъ;



XVI.

D E M O N .

W ów czas, gdy  życia  u rok  now y 
W ia ł sercu  czułem  w rażeniem , 
D ziew iczy w zrok i szm er dąbrow y 
C zarow ał mię z słow ika pieniem .

P ra g n ę ły  czucia w zniesione 
Sw obody, m iłości i sław y,
A tw ory  sz tu k i natchnione 
Isk rz y ły  potok krw i żw aw y.

G dy urok, n ad z ie ją  s tro jny  
P ocieszał chw ilę tę sk n o ty  — 
P o jaw iał mi się n iespokojny, 
Z łow rogi duch ciem noty.

D ziw ne to było sp o tk an ie :
Jego  śm iech i w zrok uroczy,
Mowa zim ny ja d  mi toczy 
W odkry te j duszy  o tch łan ie.

On mi n a rzek a ł bez końca 
I  O patrzności z łorzeczył,
Z m arzeń zw iew ał prom ień  słońca 
I  mym natchnieniom  w ciąż p rzeczył.
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Не вѣрилъ онъ любви, свободѣ; 
На жизнъ насмѣшливо глядѣлъ: 
И  ничего во всей природѣ 
Благословить онъ не хотѣлъ х).

*) ІІуш кинъ такимъ образомъ объясни ть эго стихо- 
творѳн іе : „Многіѳ указы вали  на лиц о, к ою роо  П уш кинъ 
хотѣлъ будто бы изобразить въ этомъ странномъ стихотво- 
р е н іи .. .  Я  ви ж у въ Дѳмонѣ цѣль болѣѳ нравственную . Не 
хотѣлъ ли поэтъ олицетворить соынѣніе ? Въ лучш ее время 
ж изни сердце, не охлаж денное опытомъ, доступно для  прѳ- 
краснаго. Оно легковѣрно и нѣж но. Мало по малу вѣчиыя 
нротиворѣчія сущ ественности рож даю тъ въ немъ сомнѣніе: 
чувство мучительное, но не продолж ительное. Оно изчеза- 
отъ, уничтож ивъ наши лучш іе и поэтическіе предразсудки 
души. Не даромъ великій Гёте называлъ вѣчняго врага че- 
ловѣчества духомъ отрицающими И П ушкинъ не хотѣлъ 
ли въ своемъ Демонѣ олицетворить сей духъ отрицанья 
или сомнѣнія, и начертать въ пріятной картинѣ печальное 
вліяніе его на нравственность нашего в ѣ к а ? '

I
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Nie w ierzy ł w serca  w ylanie, 
U rągał, p a trząc  na życie,
I w szystko  w przyrody  s tan ie  
P rzek lin a ł w sobie ukrycie  ') .

J) P u sz k in  tak im  sposobem  ten w iersz o b ja ś n i ł :  „wie lu  
w skazyw a ło  p o s t a ć , k tó rą  jakoby  P u sz k in  ch c ia ł  przedstaw ić  
w tym  dz iw n y m  utworze...  J a  w idzę  w D em onie  cel m oraln ie jszy .  
Ozy raczej au to r  nie  c h c ia ł  uosobić z w ą tp ie n ia ?  W  lepszej epoce 
ży c ia  serce, n ieozięb ione dośw iadczen iem , j e s t  dostępne w rażen iom  
p i ę k n a ,  ła tw o w ie rn e  i tkl iwe. Zw olna  w ieczne sprzecznośc i  r z e ­
czyw is tośc i  w yw ołu ją  w’ n iem  w ątp l iw ość  : uczucie  m ęczące,  lecz 
n ie  d łu g o t rw a łe .  To uczucie  zn ik a ,  zn iszczyw szy  naj lepsze  i poe­
ty czn e  u p rz e d z e n ia  duszy. Nie nap ró źn o  w ielk i  G oethe  w iekuis tego 
w ro g a  c z ło w ie c z e ń s tw a , n a z w a ł  du ch em  zaprzeczen ia .  Czy też 
i P u sz k in  n ie  z a p r a g n ą ł  uosobić  tego d u c h a  z a p rz e c z e n ia  lub  
z w ą tp ie n ia  i  n a k re ś l i ć  w p rzy jem nym  o b ra z k u  bolesnego jego 
w p ły w u  n a  m oralność  naszeg o  wieku.



X V II.

И С П А Н СК Ш  РО М АН СЪ.

Ночной зеФиръ 
С труитъ ЭФиръ. 

Ш у м и т ъ ,
Вѣжитъ

Гвадалквивиръ.

Вотъ взошла луна златая, 
Тише... чу... гитары звонъ... 
Вотъ испанка молодая 
Оперлася на балконъ.

Ночной зеФиръ 
Струитъ ЭФиръ. 

Ш ум и тъ ,
Бѣжитъ

Гвадалквивиръ.

Скинь мантилью, ангелъ милый, 
И  явись какъ яркій день;
Сквозь чугунныя перилы 
Ножку дивную продѣнь!

Ночной зеФиръ 
Струитъ ЭФиръ. 

Ш ум и тъ ,
Бѣжитъ

Гвадалквивиръ.



R o m a n s  h i s z p a ń s k i .

(Z m uzyką  do śp iewu).

Z a p a d a  dzień 
W  w ieczoru m gle,
Już  nocy cień 
Zefiry śle.

G w adalkw iw ir,
W śród szum u fal,
Swej w ody w ir 
U nosi w dal

Oto w schodzi k sięży c  zloty, 
C isz e j! brzm i g ita ry  dźw ięk,
I h iszpank i ciem ne sp lo ty  
Swój na balkon  rzuca  w dzięk .

Mój an ie le! zrzuć m antylę, 
N iech lśni tobą  ja sn y  d zień ; 
P rzez  ozdobne spiżu szpile 
N iech tw ej nóżki u jrzę cień!

Z ap ad a  dzień 
W w ieczornej mgle,
Już nocy cień 
Zefiry śle.

G w adalkw iw ir,
W śród szum u fal,
Swej w ody w ir 
U nosi w dal.

XVII.



XVIII.

КЪ МОРЮ.

(Одесса).

Прощай, свободная ст и х ія !1)
Въ послѣдній разъ передо мной 
Ты катишь волны голубыя 
И  блещешь гордою красой.

Какъ друга ропотъ заунывны й,
Какъ зовъ его въ прощальный часъ ,
Твой грустный шумъ, твой шумъ призывный 
Услышалъ я въ поолѣдній разъ.

Моей души предѣлъ ж еланны й!
Какъ часто по брегамъ твоимъ 
Вродилъ я, тихій и туманный,
Завѣтнымъ умысломъ томимъ.2)

Какъ я любилъ твои отзы вы ,
Г лухіе звуки, бездны гласъ,
И тишину въ вечерній часъ 
И  своенравные порывы.

Смиренный парусъ ры барей ,
Твоею прихотью хранимый,

*) П ушкинъ написалъ эхо стихотвореніе вь  1824 г. въ 
Одессѣ, когда ему приказано было оставить ю жный край 
Росеіи.

2) Умыеелъ Пушкина былъ оставить Россію на каком ъ  
нибудь иностранном ь кораблѣ , стоявш ем ъ въ О десскомъ 
иортѣ.



XVIII.

DO M O R Z A  ( w  Odessie).1)

(1824 r.)

Z eg n am  cię, żegnam , żyw iole sw obody!
D ziś, raz  o sta tn i ty  mi fa lą  szum ną 
R ozw ijasz b łęk it n iep rzeb ranej wody,
Jaśn ie jesz  k ra są  tw ej w ielkości dum ną.

D ziś, fal szem rzących odgłos tę sk n y , rzew ny, 
W zyw ał do duszy  mej po raz  ostatn i,
J a k  gder przy jac ió ł s tarych , ja k  głos krew ny,
W  czas pożegnan ia  odzew  sercu b ra tn i.

T yś — dla mej duszy pożądany  k r a n ie c ; 
S pieszyłem  często  b łądzić  n a  tw e brzegi,
I  za tęskn iony , posępny w ygnaniec 
Z w ierzał ci sm utne sw ych m yśli szereg i 3).

L ubiłem  słuchać bujnych  fal poryw y,
G łuchy szum głęb i, odbicie odm ętu ,
To znów szem rzące ku  brzegom  p rzyp ływ y,
I  nocną ciszę z pok ładu  okrętu .

D ziś — szczędzisz łódkę, gdy  ry b a k  na  łow y 
Z swym w ątłym  żaglem  po tw ych g łęb iach  płynie,

‘) P u sz k in  n a p is a ł  ten u tw ór  w 1824 r. w Odessie , g d y  m u 
rozkazano  opuście  połudn iow e p ro w in c je  Rossji .

г) Z am ia rem  P u s z k in a  było opuśc ić  P oss ję  na ja k im k o lw ie k  
cudzoziem skim  okręcie ,  s to jącym  w odesskiej  p r z y s t a n i .
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Скользитъ отважно средь зы бей;
Но ты взыгралъ, неодолимый —
И  стая тонетъ кораблей!

Н е удалось на вѣкъ оставить 
Мнѣ скучный, неподвижный брегъ,
Тебя восторгами поздравить 
И по хребтамъ твоимъ направить 
Мой поэтическій побѣгъ.

Ты ждалъ, ты звалъ... я былъ окованъ; 
Ботще рвалась душа моя:
Могучей страстью очарованъ,
У  береговъ остался я.

О чемъ жалѣть? Куда бы нынѣ 
Я  путь безпечный устремилъ?
Одинъ предметъ въ твоей пустынѣ 
Мою бы душ у поразилъ.

Одна скала, гробница славы ....1)
Тамъ погружались вь хладный сонъ 
Воспоминанья величавы:
Тамъ угасалъ Наполеонъ.

Тамъ онъ почилъ среди м ученій,
И вслѣдъ за нимъ, какъ бури ш ум ъ, 
Другой отъ насъ умчался ген ій ,
Другой властитель нашихъ думъ 2).

'і Островъ Св. Елены, гдѣ съ 1815 г. былъ заклю ченъ 
и въ 1821 г. ум еръ  Н аполеонъ I

2) А нглійскій поэтъ Байронъ, родивш. 22. Я нв 1188 
г и умерш. въ греческ. городѣ Миссолунги 14 Апр. 1824 г. 
Когда пелопонезскіе греки возстали противъ Т у р о к ъ . онъ 
принялъ причавтіе въ этомъ возстаніи всѣми своими сред­
ствам и; въ  1823 г. отправился къ  возставшимъ и содерж алъ 
на свой счетъ бригаду въ 500 челов.
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Ju tro  — cię w zruszy  bu rzy  naw ał now y —
I flota s ta tk ó w  w tw ej o tch łan i zginie.

Ach, czem u dzisiaj, ze sk rzy d e ł w yzu ty ,
N a tw oich fa lach  odpłynąć nie mogę,
I, fa ta lnośc ią  do brzegów  p rzy k u ty ,
Tu znosić m uszę d a lszą  losu trw ogę ?!

T yś czekał, w zyw ał, oceanie drogi,
D usza  m a próżno zerw ać chciała  p ę ta , —
D ziś, znów pow raca w swoich n ieszczęść  progi, 
S iłą  czarow ną w tych  b rzegach  zak lę ta .

Czyż mam  ża łow ać?  D okąd-że  w  tćj chwili 
M ógłbyś mi drogę ucieczki sk ierow ać ?!
D ziś — jed n o  ty lko  głow y ludzkie chyli,
Co w tw ojej g łęb i m ogło m nie za jm o w ać ;

S am otna sk a ła  ze sław y m ogiłą,
N apoleona cieniem  uśw ięcona, —
P otężnych  w spom nień k a rta , losu siłą  
D la  potom ności w ym ow nie rzucona.

T am  geniusz w ojny skończył życia  m ękę!....
W  ślad  za nim — drugi duch, burzą  m iotany, 
Spoczął w  w ieczności, gdzie mu zgody ręk ę  
P oda, ja k  — mocarz naszych dum, p rzy zn an y  2).

1) W yspa  Śtej H eleny ,  gdzie  w 1815 r. by ł  uwięziony,  
a  w 1821 r. z m a r ł  Napoleon  I.

2) Angielski poeta  B a j r o n ,  u r .  22 s tyczn ia  1783 r ,  i z m a r ł  
w greek iem  m ieśc ie  M isso lung i 14 k w ie tn ia  1824 r. Gdy Grecy 
z Peloponezu  powsta li  p rzeciw  T u r k o m ,  Ba jron  p r z y ją ł  u d z ia ł  
w tem p ow s tan iu  , używszy do tego w szystk ich  sw y ch  ś ro d k ó w  ; 
w 1823 r. u d a ł  się do pow s tańców  i u t r z y m y w a ł  sw oim  kosz tem  
b ry g a d ę  z ło ż o n ą  z 500 ludzi.

P o ez je  P u sz k in a . 5
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Исчезъ, оплаканный свободой,
Оетавя міру свой вѣнецъ,
Ш уми, взволнуйся непогодой:
Онъ былъ, о море, твой пѣвецъ.

Твой образъ былъ на немъ означенъ;
Онъ духомъ созданъ былъ твоимъ:
Какъ ты, могущъ, глубокъ и мраченъ,
Какъ ты, ничѣмъ неукротимъ.

Міръ опусгѣлъ.... Теперь куда же 
Меня бы ты вынесъ, океанъ ?
Судьба людей повсюду та ж е :
Гдѣ капля блага, тамъ на стражѣ  
Иль самовластье, илъ тиранъ.

Прощай же, м оре! не забуду  
Твоей торжественной красы ,
И долго, долго слышать буду  
Твой гулъ въ вечерніе часы.

Въ лѣса, въ пустыни молчаливы1)
П еренесу, тобою полнъ,
Твои скалы, твои заливы ,
И  блескъ, и тѣнь, и говоръ волнъ.

’) П уш кинъ отправлялся въ  П сковскую  деревню, въ 
имѣнье своей матери, село Михайловское.
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On znikł, w olności łzam i op łakany ,
A w ieńce chw ały  po nim  św iatu  głoszą,
Iż  śp ieszy ł k ru szy ć  niew oli k a jdany ,
I  s ław ę w ieszcza fale w ód roznoszą.

M orze! twój obraz by ł mu w  duszy  w ry ty  :
On sam , — tw ycb g łęb i urokiem  natchniony , 
J a k  ty , — po tężny , w o tch łan iach  zak ry ty ,
J a k  ty , — posępny  i n ieposkrom iony.

D ziś, w św iecie — próżnia.... O żyw iole trw ogi, 
K ędyż byś dzisiaj nosił moje d ro g i? !
W szędzie  jed n ak ie  są  śm ierte lnych  lo sy :
Z a k ro p lą  szczęścia, lub złow rogie ciosy,
L ub też  n iew olę strzeże  ty ra n  srogi.

Ż egnam  cię dzisiaj, m orsk ich  w ód przestw orze, 
L ecz chowam  w duszy  tw e w span ia łe  w dzięk i 
I  długo je szcze  o w ieczornej porze 
Pom ne mi b ęd ą  tw ego szum u dźw ięki.

W  puszcze północy, w głęb ie  borów  moich ') 
P rzen iesie  pam ięć, tobą  pe łn a  w dali, —
W idoki sk a ł tw ych , p rzestw ór brzegów  twoich 
I  b lask i, cienie i odgłosy  fali.

*) P uszk in  u d a w a ł  się do pskow sk ie j  gubern j i ,  do m a ją tk u  
swej m atk i ,  wsi zw ane j  Miehajłow skoje.

Przekład z d. 18. Maja 1882 r. 
w Sorrento.



X IX .

А К В И ІО Н Ъ .

1824 г. М ихайловское.

Зачѣмъ ты, грозный аквилонъ, 
Тростникъ болотный долу клонишь ? 
Зачѣмъ на дальній небосклонъ 
Ты облако столь гнѣвно гонишь ?

Недавно черныхъ тучъ грядой 
Сводъ неба глухо облекался; 
Недавно дубь надъ высотой 
Въ красѣ надменной величался.

Но ты поднялся, ты взыгралъ, 
Ты нрошумѣлъ грозой и славой —  
И  бурны тучи разогналъ,
И дубъ низвергнулъ величавой.

Пускай ж е солнца ясный ликъ 
Отнынѣ радостью блистаѳтъ,
И  облакомъ зеФиръ играетъ ,
И тихо зыблется тростникъ.



X IX .

А К W I L О N .')

(W Michałowskiem 1824 г.)

D la  czego w ia tr  północy groźny  
Ku ziem i trzc in y  błotne kłoni?!
Czemu na  niebie pow iew  m roźny 
Z d a lek a  gniew ne chm ury goni ?!

Czyż daw no tucz ciem nych pow łoka 
To niebo sk ry ła  posępnie,
I  dębu postać  w ysoka 
P ię trz y ła  się n iedo stęp n ie  ?!

Lecz ty ś  się podniósł z u ś p ie n ia ;
T yś po burzy  — z s ław ą wrócił, 
R ozjaśn ił niebios sk lep ien ia  
I  dąb w yniosły  w yw rócił.

R adosny  prom ień dziś słońca 
N iech św ieci w przyszłości nam  stałej : 
Z niebios śle zefirów gońca 
I  spokój da d la  trzc in y  m a łe j!...

' )  A l legor ia  zw ycięs tw a  A le k s a n d ra  I . nad  N apo leonem .



X X .

КЪ  Я ЗЫ К О В У .1)

Михайловское, 20 С ентября 1824 г.

Издревле сладостный союзъ 
Поэтовъ межъ собой связуетъ —
Они жрецы единыхъ музъ,
Единый пламенъ ихъ волнуетъ ;
Д ругъ другу чужды по судьбѣ ,
Они родня по вдохновенью.
Клянусь Овидіевой тѣнью:
Языковъ, близокъ я тебѣ!
Давно бъ на дерптскую дорогу 
Я  вышелъ утренней порой,
И  къ благосклонному порогу 
Понесъ тяжелый посохъ мой,
И  возвратился бъ, оживленный 
Картиной безаботныхъ дней,
Бесѣдой вольно-вдохновенной 
И  звучной лирою твоей.
Но злобно мной играетъ счастье: 
Давно безъ крова я нош усь,
К уда подуетъ самовластье:
Уснувъ, не знаю, гдѣ проснусь. 
Всегда гонимъ, теперь въ изгнаньѣ, 
Влачу закованные дни.
Услышь, поэтъ, мое призванье,

1) П оетъ Я зы ковъ  въ то врем я былъ студентомь Дер- 
птскаго университета, и у ж е  успѣлъ обратить на себя вни- 
маніе своимъ звучньш ъ стихомъ, представляя веселую  сту­
денческую  ж изнь ІІуш кинъ еще не былъ съ нимъ знаком ь 
лично.



X X .

DO JAZYKOWA.

(W Michałowskiem, d. 20. września 1824. ’)

u ta ry m  zw yczajem , m iły  se rca  zw iązek 
M iędzy p oe ty  na św iecie is tn ie je :
K ap łań stw a muzom w spólny obow iązek 
W sta łe j jednośc i icb ducha jaśn ie je .
N as, rozłączonych  w rogich losów dobą, 
Jed n o czy  dzisia j w spółczucia n a tch n ien ie :
N a O w idiusza ci p rzysięgam  cienie,
Jazy k o w ! je s tem  już  zbliżony z tobą!
J a  z tąd  już daw no na  D orpackie  drogi 
Byłbym  w yruszy ł w esołem  porankiem ,
N iosąc w tw e koło, w tw oje szczęsne progi, 
Mój kij w ędrow czy, zdobny bluszczu w iankiem . 
W iem, iżbym  z tam tąd  w rócił ożyw iony 
W idokiem  tw ego pożycia bez tro sk i,
I  tw oją m ow ą mój um ysł natchn iony  
W tórzy łby  dźw ięcznej lu tn i tw ojej w ioski.
Lecz los złow rogi m nie w n ieszczęściu  zd radza, 
O ddaw na b łądzę  bez sta łego  dachu,
K ędy  pow ieje w ichrów  sam ow ładza;
D ziś zasyp ia jąc , sam  już nie wiem, w strachu , 
Czy w tem źe m iejscu m ię ju tro  obudzi?  
P rześlad o w an y  ży ję na  w ygnaniu  
[ niew olnictw o m oje dnie dziś trudzi.

*) P oe ta  Ja zy k o w  b y ł  w tym  czasie  s tuden tem  d o rpack iego  
u n iw e rsy te tu  i w tedy  już z d o ła ł  zw róc ić  n a  siebie u w ag ę  dźw ię­
cznośc ią  swego w ie r s z a ,  p rzed s taw ia ją c  wesołe  s tu d e n tó w  żyeie.  
P u s z k i n  nie  z n a ł  go jeszcze  osobiśc ie .
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Моихъ надеждъ не обмани:
Въ деревнѣ гдѣ П етра питомецъ ,
Царей, царицъ любимый рабъ 
И  ихъ забытый однодомецъ,
Скрывался прадѣдъ мой, ар ап ъ ,1)
Гдѣ, позабывъ Елизаветы  
И  дворъ, и пышные обѣты ,
ІІодъ сѣнью липовыхъ аллей 
Онъ думалъ въ охлажденны лѣты 
О дальней Африкѣ своей ,
Я  ж ду тебя. Тебя со мною 
Обниметъ въ сельскомъ шалашѣ 
Мой братъ по крови, по д у ш ѣ , 2)
ПІалунъ, замѣченный тобою ;
И  музъ возвышенный цророкъ,
Нашъ Делвигъ3) все для насъ оставитъ,
И  наша троица прославитъ 
Изгнанья темный уголокъ.
Надзоръ обманемъ караульной,
Восхвалимъ вольности дары  
И  нашей юности разгульной 
ІІробудимъ шумные пиры ,
Вниманье друж ное преклонимъ 
Ко звону рюмокъ и стиховъ,
И  скуку зимнихъ вечеровъ 
Виномъ и пѣснями прогонимъ.

*) И брагимъ А ннибалъ, крестникъ П етра В едикаго, 
получившій образованіе въ  П ариж ѣ, былъ при преемникахъ 
П етра въ  немилости, и только при Е лизаветѣ  Петровнѣ 
получилъ деревни въ П сковской губерніи, произведенъ въ 
генералъ-анш ефы и пож алованъ  александровскою  лентою. 
Одну изъ П сковскихъ его деревень село М ихайловское, п о ­
лучила въ  приданое внука его, м ать Пушкина. Н аш ъ поэтъ 
вспоминаетъ своего прадѣда арапа во многихъ своихъ про- 
изведеніяхъ.

2) Л евъ С ергѣевичъ , единственный братъ Пушкина, 
которы й былъ нисколькими годами старш е его.

3) Д ельвигъ , лнцейскій товарвщ ъ и другъ Пушкина, 
отличавш ійся поѳтическимъ дарованіемъ, которое Пушкинъ 
очень цѣнилъ.
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Usłysz, poeto, głos duszy w wylaniu 
I mej nadziei nie zdradź w zaufaniu!
Tu czekam ciebie, w tym ustroniu cichem, 
Gdzie pradziad, — wierny P i o t r a  wychowaniec, 
Z dalekich krain M aurytański braniec,
Znużony dworów stolicy przepychem,
Po zmiennych życia swojego kolejach,
Drzem ał w lipowych ogrodu alejach,
Marząc o ciepłym swej Afryki brzegu,
W śród swej starości osmuconej biegu. ’)
W tej skromnej wiosce, w tej dalekiej głuszy, 
Spotkasz pod naszym namiotem,
B rata mojego, pokrewnego duszy,
Coś go znał niegdyś z lat dziecięcych trzpiotem. 2) 
Nasz dobry D e l w i g ,  3) pełen muz wyrazem, 
D la nas, w przyjaźni, wnet miasto porzuci 
I  do naszego zakąta nawróci,
Byśmy cię trójcą tu witali razem.
Uśpionem będzie bacznych zbirów oko,
Byśmy wolności mogli wsławić dary,
I, — w cześć myślącej młodzieży, — wysoko 
W zniesiemy uczty wesołej puhary!
W pośród przyjaźni szczerego odwdzięku, 
Znikną nam długie zimowe wieczory 
I  przy kielichu w drużnej pieśni dźwięku,
W nocy do późnej będziem czuwać pory.

*) I b r a h im  H a n n ib a l ,  syn  c h rz e s tn y  P i o t r a  W., o d e b ra ł  w y ­
k s z ta łcen ie  w P a ry ż u ,  był  u nas tępców P io t ra  w n ie ła s c e ;  dopiero  
od E lżb ie ty  P io t ró w n y  o t r z y m a ł  m a ją tek  w pskow skiej  gubern i i ,  
a w a n s o w a ł  r a  g łów no dowodzącego g e n e ra ła  i zos ta ł  ozdobiony 
w stęgą  Śgo A leksandra .  J e d n ę  z jego pskow skich  wiosek. Miehaj-  
ło w sk o je ,  o t rz y m a ła  w posagu  w n u c z k a  jego ,  m atka  P u sz k in a .  
Nasz  p oe ta  w sp o m in a  swego p ra d z ia d a  A r a b a  w l icznych  swoich 
utw orach .

s) L e o n ,  syn S e rg ju sza ,  jodyny  b r a t  P u s z k in a ,  o k i lk a  la t  
s ta rszy  od niego.

3) D e lw ig ,  to w arzy sz  z l iceum i p rzy jac ie l  P u s z k i n a ,  od ­
zn acz a jący  się d a re m  po e ty ck im , k tó ry  P u s z k in  b a rd zo  cen ił .

Przekład z d. 2. Sierpnia 1885 r. 
w Dreźnie,



ЖЕЛАН1Е СЛАВЫ.

Когда любовію и нѣгой упоенный,
Безмолвно прѳдъ тобой колѣнопреклоненный,
Я  на тебя гладѣлъ и дум алъ: ты моя,
Ты знаешь, милая, желалъ ли славы я;
Ты знаеш ь: удаленъ отъ вѣтренаго свѣ та, 
Скучая суетнымъ прозваніемъ поэта ,
Уставь отъ долгихъ бурь, я вовсе не внималъ 
Ж ужжанью дальнему упрековъ и похвалы 
Могли ль меня молвы тревожить приговоры , 
Когда, склонивъ ко мнѣ томительные взоры ,
И  руку на главу мнѣ тихо наложивъ,
Ш ептала ты : скажи, ты любишь, ты счастливь? 
Д ругую , какъ меня, скажи, любить не будеш ь?  
Ты никогда, мой другъ, меня не позабудешь?
А  я стѣсненное молчаніе хранилъ,
Я  наслажденіемъ весь полонъ быль, я мнилъ, 
Что нѣтъ грядущаго, что грозный день разлуки 
Н е придетъ никогда.... й  что ж е?  Слезы, муки, 
Измѣны, клевета, все на главу мою 
Обрушилося вдругъ.... Что я, гдѣ я? Стою, 
Какъ путникъ молніей постигнутый въ пустынѣ, 
И  все передо мной затмилоса! И нынѣ 
Я новымъ для меня желаніемъ томимъ:
Желаю славы я, чтобъ именемъ моимъ
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ŻĄD ZA SŁAW Y

Grdym tw oich w dzięków  czarem  upojony 
W  m ilczeniu chylił p rzed  to b ą  kolana,
Gdym  żył m iłością ku  tobie natchniony ,
Czyż żądzą  sław y by ła  m yśli znana?!....
M arnym  przezw isk iem  p o e ty  znużony,
W iesz, ja k  p rzed  św iatem  chciałem  żyć u k ry ty ; 
N ie żąd a ł chw ały  duch mój u trudzony,
Gdym  zm ęczon w alk ą  w p racy  by ł zary ty .
W iesz, żem tćż nie dbał o obce n a g a n y :
Czyż próżnej sław ie m ógłem  być oddany,
G dy p a ła ł w zrok twój m iłością w ylany,
A tw oje dłonie, na  mćm czole w sparte ,
Z rozm ow ą serca  by ły  mi o tw arte  ?!
T yś w zajem ności szukała  szczęśliw ie :
P y ta ła ś  o n ią, p y ta ła ś  w styd liw ie,
Czyć in n ą  m iłość nie k ry ję  zd rad liw ie ,
I  czy za żadne tego  św ia ta  w zględy ,
W ciąż kochać ciebie nie p rzestan ę  w sz ę d y ? !
O, jam  z rozkoszą  słuchał cię w tć j dobie 
I całćm  sercem  był oddany  tobie,
N ie m yśląc n igdy, w chw ili pożegnania ,
B y dzień ów d la  nas — był już dniem  rozstan ia .... 
I  cóż?!... D ziś serce c ierp i łzy  i m ęk i!
P o c isk i zd rad y  tru ją  nas o b m o w ą!....
S to ję , ja k  p ielgrzym , gdy  mu z bożej ręk i 
U derzy  p iorun  nad  stru ch la łą  głow ą.
I  dziś, w srogiego udręczen ia  chwile,
Ś w iat żądzą  sław y znów mi duszę łu d z i ł :
P rag n ę , by im ię me zabrzm iało  tyle,

X X I.
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Твой слухъ былъ пораженъ всечасно; чтобъ ты
мною

Окружена была; чтобъ громкою молвою 
Все, все вокругъ тебя звучало обо мнѣ;
Чтобъ, гласу вѣрному внимая въ тиш инѣ,
Ты помнила мои послѣднія моленья
Въ саду, во тмѣ ночной, въ минуту розлученья.
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By ci ten odgłos dawną miłość budził,
Aby ci zew sząd moich czynów  chw ała 
P am ięcią  uczuć k u  tobie w ołała.
W spom nij rozm ow y o w ieczornej zorze,
Chwilę ro zs tan ia  n aszą  w późnój porze,
G dy w nocnej ciszy, w  tw ym  w onnym  ogrodzie, 
Mnie o w yjazdu  bad a łaś  powodzie.
W spom nij o sta tn ie  rzew nych uczuć prośby, 
K iedy  m iłością tch n ę ły  naw et groźby!

Przekład d. 15. Maja 1882 r.
Capri — Golfo di Napoli.



X X II.

П О ДРА /К А Н ІЯ  К О Р А Н У .1)
(Посвящено П расковьѣ А лександр. Осиповой).

(1824 г.).

I

Клянусь четой и нечетой,
Клянусь мечемъ и правой битвой,
Клянуся утренней звѣздой,
Клянусь вечернею молитвой:2)

ІІѢтъ, не покинулъ я тебя.
Кого же въ сѣнь успокоенья 
Я  ввелъ, главу его любя,
И скрылъ отъ зоркаго гоненья ?

Не я ль въ день жажды напоилъ 
Тебя пустынными водами ?
Не я ль языкъ твой одарилъ 
Могучей властью надъ умами?

г )  „Нечестивые, пиніетъ М агометъ (глава Н а г р а д ы ) ,  
думаю тъ, что К оранъ есть собраніе новой лж и  и старыхъ 
басенъ “ Мнѣніе сихъ н е ч е с т и в ы х ъ  конечно справед­
л и в о , но, не смотри на с іе , многія нравственный истины 
излож ены  въ Коранѣ сильнымъ и поэтическимъ образомъ, 
Здѣсь предлагается нѣскольво волы іы хъ подраж аній. Въ 
подлинникъ А лла вездѣ говорить отъ своего и м ен и , а о 
Магометѣ упоминается только во втором ъ или третьем ъ 
лицѣ. — (Примѣчаніе П уш кина к акъ  и всѣ прочіяр

2j Въ другихъ мѣстахъ Корана, А лла клянется  копы ­
тами кобы лицъ, плодами смоковницы , свободою Мекки, 
добродѣтелыо и порокомъ, ангелами и человѣкомъ, и проч 
Странный сей реторическій  оборотъ встрѣчается  въ Ко- 
ранѣ поминутно.



X X II.

Z AL-KORANU MAHOMETA,l)
(1821 r.)

I.

P rz y s ię g a  S tw ó rcy  o p rz y m ie rz a  z  P rorokiem .

Przysięgam ci na liczby Świata,
1 na  m iecz w ierny  praw ej bitwy,
N a Z orzę W schodu, co noc zm iata,
I  na  w ieczorną p ieśń  m odlitw y : 2)

Jam  nie opuścił, w ierny , ciebie!
Gdym cię od w rogów  zbaw ić raczy ł, —
Jam  ci w p rzy b y tk u  św iętych  w niebie 
Spokoju ciszę już w yznaczył.

K tóż ci w p ragn ien iu  u s ta  poił 
Cudownym  zdrojem  w pusty ń  su szy ? !
K tóż w ładzą  ję z y k  ci uzbroił,
Byś rozkazyw ał ludów  duszy  ? !

' )  „Nieuczciwi,  pisze M achomet (w Rozdzia le  O N a g r o d a c h ) 
m y ś lą ,  że  K oran  je s t  zb iorem nowych k łam stw  i s ta ry c h  b a ś n i“ . 
To m niem an ie  tych n ie u c zc iw y c h  zapew ne  j e s t  sp raw ied l iw e ,  
l e c z ,  pom im o t o ,  l iczne  m o ra ln e  p raw d y  p o d a n e  są w k o ran ie  
w sposób p e łe n  s i ły  i poezji.  P oda ję  tu k i lka  w o lnych  p rz e k ła d ó w .  
W  oryg ina le  p rzem aw ia  zawsze A ł ł a c h  od s i e b ie , a o M ahomecie 
mówi się zawsze  w drugiej  lub  trzeciej  osobie (uw aga  P u s z k in a ,  
j a k  rów nież  wszystkie nas tępne).

2) W in n y c h  us tę p ach  K o ra n u  A ł ła c h  z a k l in a  się n a  ko p y ta  
kobył,  n a  owoce f igow e, swobodę M e k k i ,  cnotę i h ań b ę  an io łów  
i  ludzi  i  t.  d.... D z iw n e  te zw ro ty  re to rycz ne  spo tyka ją  się co 
c h w i la  w K o ra n ie .
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Мужайся жъ, презирай обманъ, 
Стезею правды бодро слѣдуй, 
Люби сиротъ, и мой ІІоранъ 
Дрожащей твари проповѣдуй.

II .

О, жены чиотыя пророка,
Отъ всѣхъ вы женъ отличены:
Страшна для васъ и тѣнь порока.
ІІодъ сладкой зѣнью тишины 
Живите скромно; вамъ пристало 
Безбрачной дѣвы покрывало.
Храните вѣрныя сердца
Для нѣгъ законныхъ и стыдливыхъ,
Д а взоръ лукавый нечестивыхъ 
Не узритъ вашего лица.

А вы, о гости Магомета!
Стекаясь къ вечери е г о ,
Брегитесь суетами свѣта 
Смутить пророка моего.
Въ пареньи думъ благочестивыхъ 
Не любитъ онъ велерѣчивыхъ,
И словъ нескромныхъ и пусты хъ,
Почтите пиръ его смиреньемъ ,
И  цѣломудреннымъ склоненьемъ 
Его невольницъ молодыхъ. х)

III.

Смутясь нахмурился пророкъ,
Слѣпца послышавъ приближенье; 2)

’) „Мой пророкъ , прибавляетъ Алла, вамъ этого не 
скаж етъ  ибо онъ весьма учтивъ и скроменъ ; но я  не имѣю 
нуж ды  съ вами чиниться.*1 и проч Ревность араба такъ  и 
дыш етъ въ сихъ заповѣдяхъ.

2) Изъ к н и ги : С л ѣ іі е ц ъ
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W ięc m ężnie stąp a j d rogą  cnoty,
P ogardza j fałszem , broń sieroty ,
I  n iech  K oranu  św ięte  słow a 
S tw orzeniu  głosi tw oja  mowa.

I I .

0 sk ro m no ści n ie w ia s t  i z a ch o w a n iu  sig go ści,
P ro ro k a  żony w stydliw e,
W y jeste śc ie  n iew iast kw iatem ,
I  życie w asze cnotliw e 
Cichego szczęścia  je s t św iatem .
N iew innych dziw ie zasłona 
Skrom ności w aszej p rzysto i 
Serc  m iłość, zacnie śłubiona,
N iech p rzyw iązan ie  w am  wpoi.
Oby w am  lica  uroku
Nie lży ł n iew ierny  w złem o k u !
O goście, m ili w M ahom ecie! —
G dy w as na  ucztę pro rok  sp rasza,
N iech p różna m ow a o św iecie 
Mu w yższych  dum nie ro z p ra s z a ! 
W zniesiony  duch św iątobliw ych 
N ie lubi pap lań  gw arliw ych,
W ięc oszczędź słuch w ierzącego 
Od słow a zby t rażącego .
Л m łodej cnocie se ra ju  —
D aj pokłon czci w obyczaju.

Choć prorok  sam  nic wam nic powie,
P rzez  gościnności w zg lędy  skrom ne,
Lecz p raw dy  boskie w tej mowie 
Niech w  m yśli b ęd ą  wam  pom ne ’).

I I I .

0 próżno ści lu iz k ie j  i O statnim  S ą d z ie  bożym.
Z asm uca oko p ro roka P ańsk iego ,
Gdy się do n iego  n iew iern y  przybliża , 2)

’) „Mój p rorok ,  dodaje  A ltach ,  wam  tego nie  powie,  bo ou bar­
dzo sk ro m n y  i w s tyd liw y; a le ja nie mam po trzeby  się sroinae, i t. d. “ 

a) F a n a ty z m  A ra b a  p rzeb i ja  się w tych  p r z y k a z a n ia c h .
Poezre Puszkina. 6
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Бѣжитъ, да не дерзнетъ норокѣ 
Ему являть недоумѣньѳ.

Съ небесной книги списокъ данъ 
Тебѣ, пророкъ, не для строптивы хъ: 
Спокойно возвѣщай Коранъ,
Н е понуждая нечестивы хъ!

ІІочто жъ кичится человѣкъ?
За то ль, что нагъ на свѣтъ явился, 
Что дышетъ онъ недолгій вѣкъ,
Что слабъ умретъ, какъ слабъ родился?

За то ль, что Вогъ и умертвить,
И воскреситъ его по волѣ ?
Что съ неба дни его хранить 
И  въ радостяхъ, и въ горькой долѣ?

За то ль, что далъ ему плоды ,
И хлѣбъ, и ф и н и к ъ , и оливу , 
Благословивъ его труды  
И вертоградъ, и холмъ, и ниву?

Но дважды ангелъ вострубить;
На землю громъ небесный грянетъ:
И братъ отъ брата побѣжитъ ,
И сынъ отъ матери отпрянетъ.

И всѣ предъ Бога притекутъ, 
Обезображенные страхом ъ:
И  нечестивые падутъ 
Покрыты пламенемъ и прахомъ.

IY .

Съ тобою древле, о всесильный, 
Могучій состязаться мнилъ,
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N iech śp ieszy  odejść! gdyż blużnienie jego  
R azi słuch zacny i P anu  ubliża!

W ieszcz m ądrość  n ieb a  li d la  p raw ych trzym a, 
N iech w ięc spokojnie ona b rzm i w tw ych słowach, 
P a trz  aj z lito śc ią  swej w iary  oczym a,
G dy grzeszność ludzka je s t  w błędu okow ach.

P y ta j człow ieka, czem  h ard y  w swej dum ie?
Czy tem , iż p rzy szed ł na  ten  św iat w nagości,
Że k ró tk i w iek  swój m a tu  p rzebiedz w tłum ie,
B y w kró tce  um rzeć, znów w c ia ła  słabośc i?

Czy tem , iż życie jego  w ręk u  Boga,
Iż n ad  nim  leży  S tw órcy  w ola św ię ta  ?!
G dy P an  Bóg zechce, — w net go do tkn ie  trw oga, 
Lub b łyśn ie  szczęścia  dola n iepo ję ta .

Czy tem  się pyszni, iż mu P an  S tw orzen ia  
D ał dobroczynne palm y i oliwy,
I d la  dobytku  swego p rzysporzen ia  
Owoce drzew  i złote z iarno n iw y ? !

L ecz zabrzm i anioł, — gniew u niebios goniec,
I  sp ad n ą  grom y n a  tę  g rzeszn ą  z ie m ię :
W  p rzes trach u  w ielkim  zad rży  ludzkie  p lem ię,
G dy św iat u słyszy  swój osta tn i koniec.

N aów czas, b ra t już n ie  rozpozna b ra ta ,
I  m a tk a  z w łasnym  synem  się rozstan ie . 
N iew iernych czeka w ieczysta  z a tra ta  —
S trącą  ich w p iek ła  ogniste  o tchłanie.

P rzed  w ieki, P an ie  W szechm ogący,
D uch ciem ny w alczyć z T obą c h c ia ł ;

*
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Безумной гордостью обильный;
Но ты, Господь, его смирилъ.
Ты р ек ъ : я міру жизнь дарую ,
Я смертью землю наказую ,
На все подъята длань моя.
Я тякже, рекъ онъ, жизнь дарую , 
И также смертью наказую :
Съ тобою, Боже, равенъ я.
Но смолкла похвальба пророка 
Отъ слова гнѣва твоего:
ІІодъемлю солнце я съ востока;
Съ заката подыми его.

Y.

Земля недвижна ; неба своды ,
Творецъ, поддержаны тобой ,
Д а не падутъ на сушь и воды 
И  не подавать насъ собой.1)

Зажегъ ты солнце во вселенной ,
Д а свѣтитъ небу и землѣ,
Какъ лень, елеемъ напоенной,
Въ лампадномъ свѣтитъ хрусталѣ.

Творцу молитесь; онъ могучій :
Онъ править вѣтромъ; въ знойный день, 
На небо насылаетъ т у ч и ;
Даетъ землѣ древесну сѣнь.

Онъ милосердъ; онъ Магомету 
Открылъ сіяющій К оранъ,

*) П лохая Ф изика, но за то к ак а я  смѣлая поэзія



Lecz T yś — szał dum y jego  w rzący  — 
Tw em  słow em  tw órczem  w nicość zw iał 
T yś rz e k ł: „ Ja  —- św iatu  życie daję,
J a  — śm ierc ią  karam  ludzkie  zło,
I  losy  św ia ta  — w dłoni Mojej 
On o d rzek ł: „Też posiadam  kra je ,
Gdyż dzierżę śm ierci całe tło :
W ięc m ogę zrów nać dłoni Tw ojej !“
Lecz, — w obec św ia ta  i n a ro d u ,
T yś rzucił mu w yzw anie t o :
„ Ja  — w znoszę słońce me ze w schodu: 
G dy chcesz, — z zachodu podejm  g o !“
I  duch chełp liw y zm ilk ł w ciem ności 
N a gniew ne słowo W szechm ocności.

Y.

Potgga i m iło s ie rd z ie  S tw ó rcy .
T y  ziem i g łąb  i gw iazd  sk lep ien ia  
W  potężnej dłoni dz ierżysz , Loże,
I ły  tu  n ie  spad ły  na s tw o rz e n ia ,1)
Co żyw i ziem ia T w a i m orze.

T yś słońce k ład ł na firm am encie,
B y ośw iecało n iebo, ziem ię,
J a k  olej lam py, co Ci św ięcie 
W  k ry sz ta le  n ieci sług  Tw ych plem ię.

O czcijcie S tw órcę! On w szechm ocny 
K ieru je  w ia try ; w sk w arn y  dzień  
Nam zsy ła  z n ieb ios obłok nocny,
D la ziem i drzew  rozw ija  cień.

On — w m iłosierdziu, przez p ro ro k a  
W  K oran ie  odkry ł p raw dy  nowe,

‘) N ieszczegó lna  fizyka, lecz jakże śm ia ła  p o e z y a !
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Д а притечемъ и мы ко свѣту , 
И  да падетъ съ очей туманъ.

V I.

ІІедаромъ вы приснились мнѣ 
Въ бою съ обритыми главами,
Съ окровавленными мечами,
Во рвахъ, на башнѣ, на стѣнѣ.

Внемлите радостному кличу,
О дѣти пламениыхъ пусты нь! 
Ведите въ плѣнъ младыхъ рабы нь, 
Дѣлите бранную добы ч у!

Вы побѣдили: слава вамъ,
А  малэдушнымъ посмѣянье.
Они на бранное призванье 
Н е шли, не вѣря дивнымъ снамъ.

Прельстясь добычей боевою , 
Теперь въ раскаяньи своемъ 
Р ек у т ъ : возмѣте насъ съ собою ; 
Но вы скаж ите: не возьмемъ.

Блаженны надшіе въ сраж еньи; 
Теперь они вошли въ эдем ъ,
И потонули въ наслажденьи 
Неотравляемомъ ничѣмъ.



B y m gła ciem ności sp ad ła  z oka, 
1 skarb y  ła sk  nam  da ł gotow e.

VI.

0 r a ju  d la  p o leg łych  w  b itw a ch ,
N ie próżno, — we śnie, głow y w asze 
W idziałem , — śm ierci k rw ią  skalane,
1 w asze zbroje i p a łasze  —
N a basztach  m urów  połam ane.

S łuchajcie  mej radosnej w ieści,
0  dzieci pusty ń  p ło m ie n is ty c h !
Niech u śc isk  m iły  dziś w as p ieści
1 dzielcie zdobycz w alk  ogn istych  !

W am  dziś zw ycięztw o ! d la  w as — chwa 
N ieśm iałych  w sty d  okry je  w ieczny:
Gdy w ojna św ię ta  ich w zyw ała —
B ył broni szczęk  im  niebezpieczny .

Lecz dziś zdobyczy w am  zazdroszczą 
I w s ta ją  z m iękk ie j swej pościeli.
O p r e c z ! n iech  p raw a tu  nie roszczą, 
Gdy w raz z w iernym i iść nie chcieli.

Szczęśliw i ci, co w bitw ach p a d l i !
Już dziś są  w raju , w błogiem  łonie. 
Gdyż za mój sz tan d a r życie k ład li, ■ 
Ich  duch w rozkoszach  N ieba to n ie !....



X ,

, , ^  
ѵ п .

Возстань, боязливый: 
Въ пещерѣ твоей 
Святая лампада 
Д о утра горитъ. 
Сердечной молитвой, 
ІІророкъ, удали 
Печальный мысли, 
Лукавые сн ы !
Д о утра молитву 
Смиренно твор и; 
Небесную книгу 
Д о утра читай.

88

V III.

Торгуя совѣстыо иредъ блѣдной нищетою,
Н е сыпь своихъ даровъ разсчетливой рукою : 
Щ едрота полная угодна небесамъ.
Въ день грознаго суда, подобно нивѣ тучной ,

О сѣятель благополучной,
Сторицею воздастъ она твоимъ трудамъ.

Но если, пожалѣвъ трудовь земныхъ стяжанья, 
Вручая нищему скупое подаянье,
Сжимаешь ты свою завистливую длань,
Знай: всѣ твои дары, подобно горсти пыльной, 

Что съ камня моегъ дождь обильной , 
Исчезнуть —  Господомъ отверженная дань.

IX .

И  путникъ усталый на Бога ропталъ, 
Онъ жаждой томился и тѣни алкалъ.
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nocnej i i'
W stań, b o ja ź liw y !.... Niech za tw oim  progiem  
M odlitwy lam pa do ra n a  sio świeci,
A w śród serdecznej tw ej rozm ow y z Bogiem , 
W raz z bledli m arą, m yśl sm utna  odleci! 
Czytaj do ra n a  m odlitw y w pokorze 
I niebios k sięgo  w porannym  p rz e s tw o rz e !

VII.

V I I I .

(1 s z c z e r e j  j a ł m u ż n i e .
Nie k rzyw dź sum ienia p rzed  b iedy  o b liczem ! 
Gdyż d a tek  sk ąp ca  spełzn ie  mu na  niczem . 
Lecz, gdy  d a r szczery  p łyn ie  z se rca  tw ego — 
Li w tedy  w niebie zasługę oznacza;
On da przed Bogiem  w czas sądu  strasznego , 
S tokroć nag rodę plonu obfitego,
Ja k  w czesny posiew  pilnego oracza.
Lecz, jeś li ręk a , ciągle w ięcej chciwa,
Ż ału jąc  d a tk u  nędznego grosiw a,
Z boleni go serca, w sknersk ic j dłoni dusi, 
Nim d la  próżności dać go w św iecie musi,
O wiedz, iż w ów czas całe g arśc ie  zło ta 
P rzed  P anem  N ieba są  - g arśc iam i b ło ta ;
A pychy  da tek  ta k  w nicości zginie,
Ja k  pył z kam ieni, gdy  z u lew ą spłynie.

I X .

P rzy p o w ie ść  o zb łąk a n ym  w  p u sty n i.
Z aszem ra ł na  S tw órcę i P an a  
W pustyn i w ędrow iec zm ęczony:

^
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Въ пустынѣ блуждая три дня и три ночи, 
И  зноемъ и пылью тягчимыя очи 
Съ тоской безнадежной водилъ онъ вокругъ, 
И кладезь подъ пальмою видитъ онъ в др угъ ,

И  къ пальмѣ пустынной онъ бѣгъ устремилъ 
И жадно холодной струей освѣжнлъ 
Горѣвшіе тяжко языкъ и зѣницы,
И  легъ, и заснулъ онъ близъ вѣрной ослицы:
И многіе годы надъ нимъ протекли ,
ІІо волѣ владыки небесъ и земли.

ІІасталъ пробужденья для путника часъ; 
Встаетъ онъ и слыпіить невидимый гласъ: 
„Давно ли въ пусгынѣ заснулъ ты глубоко ? “
И онъ отвѣчаетъ: уж ъ солнце высоко 
Съ утреннемъ небѣ сіяло вчера;
На утра я глубоко проспаль до утра.

Но голосъ: „о путникъ, ты долѣе спалъ; 
Взгляни: легъ ты молодъ, а старцемъ возсталъ; 
Ужъ пальма истлѣла, а кладезь холодной 
Изсякъ и заеохнулъ въ пустынѣ безводной. 
Давно занесенный песками степей;
И кости бѣлѣютъ ослицы твоей. “

И горемъ объятый мгновенный старикъ, 
Рыдая, дрожащей главою поникъ....
И чудо въ пустынѣ тогда совершилось: 
Минувшее въ новой красѣ оживилось:
Вновь зыблется пальма тѣнистой главой; 
Вновь кладезь наполненъ прохладой и мглой.



Już trzy dni, do nocy od rana,
Wciąż błądzi, rozpaczą dręczony; 
Spaloną ma głowę i oczy,
Śmiertelnem  pragnieniem  już ginie.
Lecz oto, wnet •— cudem, w przezroczy 
Pod palm ą strumień mu płynie.

I, śpiesząc ku drzewu od spieki,
On błogiej doznaje ochłody,
Spalony swój język, powieki 
Odwilżą kryształem  tej w o d y ;
I zasnął, — w uśpieniu głębokiem,
Przy boku swej wiernej oślicy.

— Szły lata!.... lecz Boga wyrokiem 
W ędrowiec nie otwarł źrenicy.
Aż nastał mu czas przebudzenia 
1 słyszy głos pełen zdziw ienia:
„Czy długo też spałeś głęboko ?“
„O P an ie4, odrzecze, — „wysoko 
Juź słońce mi wczoraj ja śn ia ło :
Od wczoraj południa me oko 
Do dzisiaj poranku przespało1*.

Lecz głos mu cudowny odpowie :
„Nie ufaj, wędrowcze, twej m ow ie! 
„Gdyż palma już dawno zetlała,
„ Zdrój piaskiem  pustynia zasłała, 
„Oślicy twej koście bieleją,
„I w iatry śm iertelne im w ieją;
„A ty, co zasnąłeś w młodości,
„W zgrzybiałej dziś w stajesz sta rośc i!4

I starzec, z uśpienia podjęty,
Zapłakał, rozpaczą przejęty!
— Lecz oto — w pustyni odludnej,
Za laską znów siły przecudnej,
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II ветхія кости ослицы встаютъ ,
И тѣломь одѣлись, и ревь издаютъ;
И чувствуотъ путникъ и силу, и радость; 
Въ крови заиграла воскресшая младость; 
Святые восторги наполнили грудь;
И сь Богомъ онъ далѣ пускается въ путь.



Cała mu przeszłość pow raca: 
Znów słońce palm ę ozłaca,
Л pod jej miłym zacieniem 
T ryska ochłoda strumieniem.

I koście w stają na nogi — 
Oślica żywa do drogi. 
W ędrowiec czuje z radością, 
Iż siły grają młodością.
On Stwórcy dzięki swe czyni 
I dalej jcdzie w pustyni.

Przekład w Maju 1882 r. 
w Neapolu.



ХХІТІ.

ВЪ АЛЬБОМЪ Е. II. ВУІЪФЪ.1)
(Іюнь 1825 г).

Если жизнь тебя обманетъ,
ІІо печалься, не сердись!
Въ день унынія смирись:
День веселья, вѣрь, настанетъ.

Сердце въ будущемъ ж иветъ, 
Настоящее уныло :
В се мгновенно, все пройдетъ;
Что пройдетъ, то будетъ мило.

X X IV .

К Ъ  А. II. К Е Р ІІЪ .2)

Я помню чудное мгновенье:
Передо мной явилась ты ,
Какъ мимолетное видѣнье,
Какъ генііі- чистой красоты.

Въ томленьяхъ грусти безнадежной, 
Въ тревогахъ шумной суеты  ,
Звучалъ мнѣ долго голосъ нѣжной ,
И снились милыя черты.

*) Е впраксія  Н иколаевна ВульФ ъ, дочь владѣлицы 
Тригорскаго, сосѣдки П уш кина въ семействѣ которой поэтъ 
постоянно нріятно ироводнлъ врем я въ эти годы своей 
ж и зн л  въ М ихайловскомъ.

2) У рож денная П олторац кая; первая встрѣча ея съ 
Пушкииымъ была еще въ П етербург* въ  домѣ ея дяди О ле­
нина; на нее и указуваетъ  П уш кннь въ этомъ стихотвореніи. 
Въ 1825 году произош ла вторая  встрѣча въ Т ригорскомъ, 
куда она пріѣхала къ  своей теткѣ  II. А. Осиповой, но п е р ­
вому м уж у ВульФь. К ак ь  и ораж ен ъ  былъ Пушкинъ красо ­
тою А. II. К ернъ  вы раж аетъ  это стихотвореніе.



X X III.

W  albumie Pani E, N. W u lff.1)

G d y  'życie złudzi twe nadzieje,
Niccli duszy Ci nie burzy g n iew !
Pokora losom spokój sieje,
A wierz, iż przyjdzie szczęścia wiew. 
Gdy dziś twa dola w dniach zamglonych 
Żyw dla przyszłości serca kwiat,
I pamięć cierpień już minionych 
Jaśniejszy  ci odkryje świat.

X X IV .

W a l b u m i e  P a n i  A. P. K e r n 2)
z dom u P ó łto rack ie j.

(W Czerwcu 1825.)

J a  pomnę te czarowne chwile,
Gdyś zajaśniała wpierw przedem ną,
Choć trw ały krótko, w dzięk twój mile 
Zwiastował duszę mi nadziemną.

W śród doli tęsknej, w mych cierpieniach,
Gdy św iat mi trw ogą życie dręczył, —
Twe rysy snułem w mych marzeniach,
Głos miły długo w sercu dźwięczył.

') Eupfaksja Mikołajówna Wulffówna, córka właścicielki 
wsi Trygorskoje, sąsiadki Puszkina, w której rodzinie ciągle a przy­
jemnie czas spędzał podczas swego w tych latach zamieszkiwania 
w Mikolajowskiem.

2) Z domu Półtoraeka; Puszkin pierwszy raz ją spotkał 
w domu jej wuja Olenina, i o swem właśnie spotkaniu wspomina 
poeta w tym wierszu. W 1825 r. spotkali się po raz drugi w Try- 
gorskiem, dokąd przyjechała, by odwiedzić ciotkę swą P. A. Osipową 
z pierwszego małżeństwa Wulffową. Jak dalece uderzony był 
Puszkin pięknością pani Kern, okazuje wiersz niniejszy.
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Ш ли годы. Бурь порывъ мятежный 
Разсѣялъ ирежнія мечты ,
И я забылъ твой голос/ь нѣжный,
Твои небесныя черты.

Вт. глуши, во мракѣ заточенья, 
Тянулись тихо .дни мои 
Безъ божества, безь вдохновенья ,
Безь слезь, безъ жизни, безъ любви.

Душ ѣ настало иробуж денье:
И  вотъ опять явилась ты ,
Какъ мимолетное видѣнъе,
Какь геній чистой красоты.

И сердце бьется въ упоенъѣ,
И для него воскресли вновь 
И божество, и вдохновенье,
И жизнь, и слезы, и любовь.



Z upływem lat, gdy zamęt nowy 
Zagłuszał złote me wspomnienia, — 
Jam  stracił dźwięk twej miłej mowy 
I pięknych rysów twych odcienia.

Daleko, w głuchej samotności,
P łynęły  ciężko moje chw ile:
Bez łzy natchnienia i miłości,
Bez bóstwa, marłem — jak  w mogile.

Lecz dusza dziś się obudziła:
Gdyż znów twa postać mi jaśnieje,
I czarownego ducha siła
Twych wdzięków urok wkoło sieje.

Zabiło serce me wzniesione, 
W skrzeszając miłe sny przeszłości:
I  twym powabem dziś natchnione, 
Znów pragnie żyć, dla łez m iłości!

Przekład dnia 20. Maja 1882 r.
Capri —  Golfo di Napoli.

Poezye Puszkina.



X X V .

1.

Роняѳтъ лѣсъ багряный свой у б о р ъ ; 
Сребритъ морозъ увянувшее иоле; 
Проглянетъ день какъ будто по неволѣ 
И скроется за край окружныхъ горъ. 
Пылай, каминъ, въ моей пустынной кельѣ; 
А  ты, вино, осенней стужи другъ ,
Пролей мнѣ въ грудь отрадное похмѣлье, 
М инутное забвенье горькихъ мукъ.

2.

ІІечаленъ я : со мною друга н ѣ тъ ,
Съ кѣмъ долгую заиилъ бы я р азл ук у , 
Кому бы могъ пожать отъ сердца руку  
И  пожелать веселыхъ многихъ лѣтъ.
Я пью одинъ: вотще воображенье 
Вокругъ меня товарищей зоветъ 
Знакомое не слышно приближенье,
И  милаго душ а моя не ждетъ.

19 ОКТЯБРЯ 1825 г.1)

') 19 О ктября 1811 года былъ день основан ія  въ Ц ар- 
скомъ Селѣ Л ицея гдѣ воспитывался П уш кинъ Этотъ день 
еж егодно праздновался воспитанниками Лицея.



DO KOLEGÓW

w  r o c z n i c ę  l i c e n c y i  a k a d e m i c k i e j  
A l e x a n d r y j s k i e g o  L i c e u m  

19. Października 1825 r .')

1.

J u ż  trac i las p u rpu ry  barw ne stro je,
I ran n y  szron osreb rzą  zw iędłe pola, 
U kradkiem  za jrzy  dzień, ja k b y  go niew ola 
Z m uszała  k ry ć  za góry  słońce swoje.
K om inku, św ieć sam otnej dziś kom nacie !
N iech w ina sok w je s ien n y  chłód mi sp rzy ja ! 
U nosząc m nie w m arzen ia  lekk ie j szacie,
N a chw ilę choć — niech sm utne tro sk i z w ija !

2 .

B oleśnie mi, iż n ie  mam  p rzy jac ie la ,
B y dzielić  z nim, dziś w szczerem  uściśnieniu, 
T en  p u h ar mój, po długiem  niew idzeniu ,
I  szczęsnych  la t mu jeszcze  życzyć w iela. 
Sam otnym  tu!.... N apróżno głos w spom nien ia  .. 
P rzy jac ió ł św iat do uczty  w spólnej w o ła :
D ziś nie usłyszę  kroków  ich zb liżen ia  -  
P rzy k re  m ilczenie cięży mi dokoła.

XXV.

') 19 paźdz. 1811 był dzień założenia w Oarskiera Siole 
Liceum, gdzie się wychowywał Puszkin. Ten dzień co rok obcho - 
dzili uroczyście byli wyehowańcy Liceum.
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3.

Я  пью одинъ, и на брегахъ ІІевы  
Меня друзья сегодня именуютт....
Но многіе ль и тамъ изъ васъ пируютъ?
Ещ е кого не досчитались вы?
Кого отъ васъ увлекъ холодный свѣтъ?
Чей гласъ умолкъ на братской перекличкѣ ?
Кто не пришелъ? Кого межъ вами нѣтъ?

4 .

Онъ не пришелъ, кудрявый нашъ пѣвецъ;
Съ огнемъ въ очахъ, съ гитарой сладкогласной: 
ІІодъ миртами Италіи прекрасной 
Онъ тихо спитъ, и дружескій рѣзецъ 
ІІе начертадъ надъ русскою могилой 
Словъ нисколько на языкѣ родномъ,
Чтобъ нѣкогда нашелъ привѣтъ унылой 
Сынъ сѣвера, бродя въ краю чужомъ.1)

5 .

Сидишь ли ты въ кругу своихъ д р у зей , 
Ч уж ихъ небесъ любовикъ безпокойный ?
Иль снова ты проходишь тропикъ знойный 
И  вѣчный ледь полуночныхъ морей ? 
Счастливый путь!... Съ лицейскаго порога 
Ты на корабль перешагнулъ шутя ,
И съ той поры въ моряхъ твоя дорога ,
О волнъ и бурь любимое дитя!2)

') К орсаковъ, первый покойникъ изъ лицейскихъ то ­
варищ ей Пушкина

й) М атюшкииъ, поетупивш ій въ Флотскую службу.
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3.

Tu kielich samotny! tam — na Newy brzegach 
Dziś wspom inają mnie wierni druhowie.
Lecz prócz mnie, kogoż braknie w ich szeregach? 
Kto na wezwanie bratnie nie odpowie?
Czyż zamilkł głos czyj w przyjaznej biesiadzie ?
Czy świat, — z icli koła, wydał kogo zdradzie?!

4.

Nie przyszedł już nasz śpiewak kędzierzawy,
Z płomieniem ócz, z g itarą  dżw ięcznostrunną :
Już włoski m irt ocienia go pod truną,
Gdzie cicho śpi!.... I tam — ni godła sławy 
Nie rzeźbi mu przyjaznej ręki dłuto,
Ni nazwy mu rodzinnej nie w ykuto:
By, choć w przyszłości, wędrownik ciekawy, 
W estchnął za spokój duszy jego święty,
1 usiadł spocząć na grobie z murawy,
Współczuciem w sercu rodaka przejęty. ')

5.

Ty hołdowniku morza, burzy chciwy!
Czy cię w itają dzisiaj tow arzysze ?
Czy pod zwrotnikiem okręt cię kołysze,
Czy lód biegunu przechodzisz straszliw y?
Niech ci los szczęści! Tyś z Liceum proga 
W skoczył na statek, dzieckiem, żartobliw ie:
A gdy na morzach ściele ci się droga,
O dziecię fali, płyń w burzach szczęśliwie! 2)

*) Korsakow, najpierwszy zmarły z kolegów i przyjaciół 
Puszkina, utalentowany muzyk, zgasły bardzo młodo we Włoszech 
wkrótce po ukończeniu Liceum.

a) Matuszkin, kolega Puszkina, który wstąpił do marynarki.
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Ты сохранилъ въ блуждающей судьбѣ 
ІІрекрасныхъ лѣтъ первоначальны нравы : 
Лицейскій шумъ, лицейскія забавы 
Средь бурныхъ волнъ мечталися тебѣ;
Ты простиралъ изъ-за моря намъ руку.
Ты насъ однихъ въ младой душѣ носилъ
И  новторялъ: на долгую разлуку
Наоъ тайный рокъ, быть можетъ, осудилъ !

7.

Друзья мои, прекрасенъ нашъ союзъ!
Онъ, какъ душа, нераздѣлимъ и вѣченъ —  
Неколебимъ, свободенъ и безнеченъ 
Сростался онъ подъ сѣнью дружныхъ музъ. 
Куда бы насъ ни бросила судьбина,
И счастіе куда б ь ни повело,
В се тѣ ж е мы: намь цѣлый міръ чужбина; 
Отечество намъ Царское Село.

8.

Изъ края въ край преелѣдуѳмъ грозой, 
Запутанный въ сѣтяхъ судьбы сур ов ой ,
Я  съ трепетомъ на лоно дружбы новой , 
Уставъ, при ник ь ласкающей главой....
Съ мольбой моей печальной и мятежной,
C/ь довѣрчивой надеждой первЕлхъ лѣ тъ , 
Друзьямь инымъ душой предался нѣжной ; 
Но горекъ быль небратскій ихъ привѣтъ.

9.

И нынѣ здѣсь, въ забытой сей глуши,
Въ обители пустынныхъ вьюгь и хлада ,

6.
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Twoich w ędrów ek rozmaite losy
Nie s ta r ły  daw nych nam przy jaznych  c h ę c i :
G w ar szkolnych zabaw i kolegów głosy 
W śród  huku fali śn ią  się twej pamięci.
Gdy i z oddali podajesz nam  rękę ,
I  po za  morzem wiernie nosisz w duszy,
Gdy w rozłączeniu czujesz d ługą  m ękę  —
Niech nam czas n igdy  p rzy jaźn i nie k r u s z y !

7.

Koledzy, łączm y serca w miły związek!
Niech jedność  w duszach płynie nam  stateczna, 
S ta łośc ią  p iękna, wolnością bezpieczna,
J a k  j ą  nam  m uzy splotły  z jasnych  w stążek.
K ęd y  nas w życiu los da lszy  wyrzuci,
D o kądby  marne szczęście nas  powiodło, —
Św ia t wspomnień młodych niech serc płomień c u c i ! 
Szkolna przyjaźni, bądź nam  święte g o d ło !

8.

Z k ra ju  do k ra ju  przez wrogów mych zm ow ę,
J a  zaw ik łany  w p rzykrych  losów siecie,
Szukałem  nowych przyjaciół po świecie,
I ły  na  ich łonie skryć  z n ęk an ą  głowę.
Od nich w mym sm utku  żądałem  otuchy,
Z błogą ufnością la t  mych m łodocianych:
Lecz świat ten obcy był, nieludzki, głuchy,
Z mych skarbów  serca  - ileż żółcią zlanych ?!

9.

Dziś, gdy  w sam otni żyłem zapomniany,
S k azan y  p a trzeć  na  śniegi i lody,

6.
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Мнѣ сладкая готовилась отр ада:
Троихъ изъ васъ, друзей моей душ и,
Здѣсь обнялъ я. Поэта домъ оиалыіый,
О ІГущинъ мой, ты первый посѣтилъ,
Ты усладилъ изгнанья день печальный,
Ты въ день его лицея превратили!

10.

Ты, Горчаковъ, счастливецъ съ первыхъ дней,1) 
Хвала тебѣ —  Фортуны блескъ холодной 
ІТе измѣнилъ души твоей свободной:
В се тотъ ж е ты для чести и друзей.
Намъ разный путь судьбой назначенъ строгой; 
Ступая въ жизнь, мы быстро разошлись,
Но невзначай проселочной дорогой 
Мы встрѣтились и братски обнялись. —

11.
Когда постигъ меня судьбины гнѣвъ,

Для всѣхъ чужой, какъ сирота бездомной ,
Подъ бурею главой поникъ я томной,
И  ждалъ тебя, вѣщунъ пермесскихъ дѣвъ,
И  ты пришелъ, сынъ лѣни вдохновенный,
О Дельвигъ мой! твой голосъ пробудили, 
Сердечный жаръ, такъ долго усыпленный,
И  бодро я судьбу благословилъ.2)

12.

Съ младенчества духъ пѣсенъ въ наст, горѣлъ 
И дивное волненье мы познали;

' )  Государственный канцлѳръ, иоелѣдній оставшійся 
въ  ясивыхъ изъ лицейскихъ товарищ ей Пушкина

2) Весною этого года Дельвигъ на короткое врем я 
носѣтнлъ Пушкина въ  Михайловскомъ.
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U ścisk  was tro jga  wniósł radość  osłody 
W  dom ek w ygnan ia  poe ty  drewniany.
Puszczynie  miły, tyś p ierw szy  zaw itał!
B y mi kolegów s tra tę  wynagrodzić:
Z tobą  przyjaźni drogi świat zaświtał,
Głos twój chciał sm utek  w ygnan ia  zagodzić.

10.

Tyś, Gorczakowie, drugi gość mój szko lny  :
Choć zawsześ szczęsny  fo rtuny  wybraniec,
S ta łym  w przy jaźn i został duch twój w o l n y !
Choć nasze  drogi w różny  wiodły kraniec,
Na wiejskiej ścieżce gdyś  spo tka ł w ygnańca, 
l l ra te rsk iem  było nasze uściśnienie:
— Niech t a k  ci chwała służy za posłańca,
J a k  tu  me wierne sp rzy ja  ci w spom nienie! 'J

11 .

Gdy grzm ia ły  gniewne wrogów moich ciosy,
Jam  w świecie obcym, — sam otnym  sierotą 
Chylił sw ą głowę pod te  sm utne losy....
Lecz ty  sp ieszyłeś  z pociechy p ieszczotą ,
Mój drogi Delwig, błogich muz posłaniec,
B y ła tw iej znosił swe próby w ygnan iec ;
T yś  płomień serca, co mi świat wystudził,
Głosem p rzy jaźn i k u  życiu obudził. ,J)

12 .

W ieszcze w nas myśli od dzieciństwa wiały,
Czuliśmy obaj dziwne se rca  drżenia,

' )  K s ią ż ę  A le k s a n d e r  Gorezakow , późnie j  k a n c le rz  p a ń ­
s tw a ,  o s ta tn i  z ko legów  P u sz k in a ,  k tó ry  p r z e ż y ł  w szy s tk ich  sw ych  
to w arzy sz y  sz k o ln y ch .

J) N a  wiosnę  tego ro k u  D elw ig  na  k ró tk o  p r z y b y ł  w o d w ie ­
dz iny  do P u s z k in a .
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Съ младенчества двѣ музы къ намъ летали,
И  сладокъ былъ ихъ лаской нашъ удѣлъ;
Но я любилъ уж е рукоплесканья ,
Ты, гордый, пѣлъ для музт, и для душ и;
Свой дарь, какъ жнзнь я тратилъ безь вниманья , 
Ты геній свой воспитывалъ въ тиши.

13.

Служенье музт не терпитъ суеты  : 
Прекрасное должно быть величаво ;
Но юность намь совѣтуетъ лукаво,
И шумный нагъ радують мечты...
Опомнимся —  но поздно! и уныло 
Глядимъ назадь, слѣдовъ не видя тамъ.
Скажи, Вильгельмъ,1) не то ль и сь нами было, 
Мой брать родной по музѣ, по судьбамъ?

14.

Пора, пора! душевныхъ нашихъ мукъ 
Не стоить міръ; оставимъ заблужденья! 
Сокроемъ жизнь подъ сѣнь уединенья!
Я  ж ду тебя, мой запоздалый другь —  
Приди: огнемъ волшебнаго разсйаза 
Сердечныя преданья ож иви;
Поговоримь о бурныхь дняхъ Кавказа,
О НІиллерѣ, о славѣ, о любви.

1)  Кюхельб *керъ так ж е ц о э т ъ , несчастный но своей 
жизни.
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Nam — od dzieciństwa, dwie muzy śpiewały  
I  miłe duszom były  ich natchnienia.
Lecz jam  z próżności pił sławę oklasku,
T yś  — dumny, muzom nucił w głębi duszy,
Jam  dary  życia trwonił w św ia ta  blasku,
T y ś  — geniusz pieścił w cichej wiejskiej głuszy.

13.

Muzy kap łaństw o  w ym aga  spokoju,
Co ma trw ać p ięknem  -  musi być w s p a n ia łe m ; 
Lecz młodość łudzi do szumnego boju,
Cieszy nam iętność w m arzeniu  zuchwałcm.
Nim się obejrzym — zmrok życia nadchodzi,
Czyliż poznajem ś lady  własnej drogi ?
Powiedz, Wilhelmie, rozbitku mćj łodzi,
Mój bracie  w muzach, bracie w chwilach t rw o g i ! ')

14.

Dość z łu d z e ń ! świat ten nie w art  ducha m ę k i ! 
W  skrom ne zacisza sk ry jm y życic n a s z e ! 
Czekam samotny, p ragnąc  twojej ręki,  — 
W ieczorem św iatła  dla ciebie nie gaszę. 
Przyjdź, i zapałem  uroczej wymowy 
Ożyw mi w sercu podania  przeszłości,
W ojny K aukazu  w skrześ mi twemi słowy 
I mów o sławie, Szyllerze, miłości!

' )  W ilhe lm  K i ie h e lb e k e r , p o e t a , rów nież  p rz e ś la d o w a n y  
w lo sach  ży c ia  sw ego, k o lega  P u s z k in a .
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15.
Пора и мнѣ.... пируйте, о друзья! 

Предчувствую отрадное свиданье;
Запомните жъ поэта предсказанье:
Промчится годъ —  и съ вами снова я ! 1) 
Исполнится завѣтъ моихъ мечтаній;
Промчится годъ —  и я  явлюся къ вамь !
О, сколько слезъ, и сколько восклицаній,
И  сколько чашъ, подъятыхъ къ небесами.!

16.
И первую полнѣй, друзья, полнѣй!

И всю до дна въ честь нашего союза! 
Благослови, ликующая м уза,
Благослови : да здравстуетъ лицей ! 
Наставникамъ, хранившимъ юность н аш у,
Бсѣмъ честію, и мертвымь, и живымь,
Къ устамъ подъявъ признательную чаш у,
Не помня зла, за благо воздадимч..

17.
П ируйте ж е, пока еще мы т у т ъ ,

Увы, нашъ кругь часъ отъ часу рѣдѣетъ;
Кто Вт. гробѣ спитъ, кто дальный сиротѣетъ; 
Судьба глядитъ, мы вянемь, дни бѣгутъ; 
Невидимо склоняясь и хладѣя,
Мы близимся къ началу своему...
Кому жъ изъ насъ подъ старость день лицея 
Торжествовать придется одному ?

18.
Несчастный другь! средь новыхь поколѣній 

Докучный гость и лишній и чужой,
Онъ вспомнить насъ и дни соединений,

‘) Черезъ годъ П уш кинь былъ вь Мосввѣ, у ж е  осво­
божденный отъ нолнцойскнгб надзора.
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І mnie już  czas!.,  o! uczty  b iesiadnicy!
Przeczuw am  z wami radosne spo tkan ie ;
Pomnijcie słowo w ieszcza  ob ie tn icy :
P rzed  rok iem  — przyjdzie  nasze  p o w itan ie .1)
Spe łn ią  się wówczas serdeczne m arzen ia ;
P rzed  rokiem  — wrócę w mych przyjaciół koło!
Ileż łez będzie, k rzyków  uniesienia,
I czar  ku niebu w zniesionych w e so ło !...

16.
T en  p ie rw szy  puhar, pe łny  aż po brzegi,
W ychylm y do dna — w cześć przy jaźn i z w ią z k u ! 
R adosna  m uzo!  błogosław  szeregi!
Murom liceum, mistrzom obowiązku,
W szystk im , co s trzeg li  dnie młodości nasze,
Cześć dzisiaj dajmy, um arłym  i żyw ym :
Nie pom nąc uraz, w zn ieśm y za nich czasze,
Pełni wdzięczności, ku  ustom życzliwym!

17.

Cieszmy się życiem, póki los pozw ala! ..
N ieste ty! .,  coraz zm niejsza się to koło;
Tych  sen — już  kam ień  grobowy przyw ala,
D rugim  — sieroctwo zasępiło  czoło.
Z przebiegiem  czasu w iędnie  nasze  życie,
P>y wrócić w nicość, w k re sy  cmpiream...
Któż z nas w starośc i łzy o ta r łszy  skrycie,
Będzie  sam otny  w rocznicę liceum ? !..

18.

N ieszczęsny  s ta r z e c !.. wśród pokoleń nowych,
Będzie  zaw adzać , ja k o  gość im cudzy,
I d rżącą  r ę k ą  sk ry je  wzrok przyćmiony,

' )  W rok  później  P uszk in  b y ł  już  w M oskw ie  w o lny  od 
po l icy jnego  n a d z o ru .

16.
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Закрывъ глаза дрожащею рукой....
Пускай ж е онъ съ отрадой хоть печальной 
Тогда сей день за чашей проведетъ,
Какъ нынѣ я, затворникъ вашъ опальной, 
Его провелъ безъ горя и заботъ.



B y wspomnieć chwile błogich czasów owych, 
Gdy byli w  kolo b ies iadnicy  drudzy,
I on p rzy jaźn ią  szczerą  otoczony.
Oby naówczas r a s z  przy jac ie l  s ta ry  
Swój pu h ar  winem napełnić  pośpieszył,
By, j a k  mnie dzisiaj ■— wśród w ygnan ia  k a ry  
W  osamotnieniu od troski pocieszył!...



ВОСПОМИНАНИЕ.

19 мая 1828.

Когда для смертнаго умолкнетъ шумный день 
И  на нѣмыя стогны града 

Полупрозрачная наляжетъ ночи тѣнь
И сонъ, дневныхъ трудовъ награда,

Въ то время для меня влачатся въ тишинѣ 
Часы томителънаго бдѣнья:

Въ бездѣйствіи ночномъ живѣй горятъ во мнѣ 
Змѣи сердечной угры зенья;

Мечты кипятъ; въ умѣ, подавленномь тоской, 
Тѣснится тяжкихъ думъ избытокъ; 

Воспоминаніе безмолвно предо мной
Свой длинный развиваетъ свитокъ:

И, съ отвращсніемъ читая жизнь мою,
Я трепещ у и проклинаю,

И горько жалуюсь, и горько слезы лью ,
По строкъ печальныхъ не смываю.

Я вижу въ праздности, въ неистовыхъ пирахъ, 
Въ безумствѣ гибельной свободы ,

Въ неволѣ, въ бѣдности, въ чужихъ степяхъ 
Мои утраченные годы.

Я слышу вновь друзей предательскій привѣтъ 
Ііа  играхъ Вакха и Киприды,

И сердцу вновь наносить хладный свѣтъ 
Неотразимыя обиды.



XXVI.

W S P O M N I E N I A ,

(19 Maja 1828 г.).

Grdy dla śm ierte lnych zmilknie szum ny dzień,
I  n a  nieme m ias ta  mitry,
N aw półprzeźrocza  padnie  nocy c ień ,
I  snu po trudach  d a r  ponury, —
W ówczas leniwo p łyną  w tem milczeniu 
D la  mnie dręczącej bezsenności chwile;
P ierś  gore ogniem w bezwładnem  marzeniu,
I serce czuje ran  za tru tych  tyle.

Wśród, wrzącej m ary  s tęsknionego ducha 
N ap ływ a ciężkich myśli z b y te k ;
I przesz łość  — niema, z łowroga starucha , 
Rozwija wspom nień n iep rzeb rany  zw itek :
Ze w strę tem  wówczas w idzę życie swoje,
I drżę  nad  sobą, chcę losom złorzeczyć ,
Lecz, moje ska rg i  i łez gorzkich zdroje,
Nie m ogą nic zm azać  — przeszłości zaprzeczyć!

T am  widzę młode swe zm arniałe  lata,
To w nieczynności, to w próżności szale...
W  niewoli, w biedzie, i w tu łac tw ie  świata, 
Gdzie mnie n ieszczęście prześladuje  sta le  ;
Tam  słyszę przyjaźń, co zdradz iecka  woła 
Wciąż do kielicha, m iłostek  uciechy,
Nie niesie przyszłość  radosne j pociechy.

Poezye Puszkina. 8
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И  нѣтъ отрады мнѣ —  и тихо предо мной 
Встаютъ два призрака младые,

Двѣ тѣни милыи — 1 два данные судьбой 
Мнѣ ангела во дни бы лы е!

Но оба съ крыльями и съ пламеннымъ мечемъ 
И  стерегутъ.... и мстятъ мнѣ оба,

И оба говорятъ мнѣ мертвымъ языкомъ 
О тайнахх вѣчности и гроба!
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Lecz w tych s trap ien ia  chwilach bez p o c ie c h y , 
D w a miłe sercu, n ieziem skie  oblicze,
Co w skrzesza  pam ięć mej rodzinnej s trzechy, 
P rzychodzą  dzielić mej duszy gorycze.
Drogie  są  dla mnie tych aniołów cienie,
One s tróżam i były  mej m łodośc i;
I  dziś ich sk rzyd ła  i mieczów płomienie 
Mnie s t rzeg ą  jeszcze, mszcząc próżnej przeszłości, 
A m artw e us ta  i zimne źrenice 
Głoszą mi grobu wieczne tajemnice.

Przekład w Neapolu 
d. 10 Marca 1882.



X X V II.

Даръ наирасный, даръ случайной, 
Жизнь, зачѣмъ ты мнѣ дана ?
Иль зачѣмъ судьбою тайной 
Ты на казнь осуж дена?

Кто меня враждебной властью 
Изъ ничтожества воззвалъ,
Д уш у мнѣ наполнилъ страстью,
Умъ сомнѣньемъ взволновалъ?...

Цѣли нѣтгь передо мною:
Сердце пусто, праздненъ ум ъ,
И томитъ меня тоскою 
Однозвучный жизни шумъ.

26 МАЯ 1828. *)

*) День рож донія П уш кина Въ этотъ  годъ ему ми­
нуло 29 лѣтъ.

L  о <1 о u t  е.
Strophes d’Alexandre Pousclikine,

ćcrites lc  26 M ai 1828, 
lo jo u r  du  29me a n n iv e rs a ire  de sa  naissance.

M a vie funoste  1 p rś se n t fa ta l!
P a r  qu e l lia sa rd  m ’es tu  d o n n ć e ?!
Q uel so rt m ystśrioux , in fe rn a l 
A ux  to u rm en ts  t ’a  condamniSe.

Q uelle  fo rce  h o s tile  aux  hum ains,
M ’ap p e la  au  m ondo, du  m iant,
R em plit de passions m on am e, en  vain ,
E t  m ’o u v rit d u  dou te le  go uffr o btSant?!

P as  de lu e u r! n u lle  espćrance  :
. L a  fin  de ce tte  ro u te  — si in c e rta in e  !

L e coeur es t v ide , 1’am e en  so u ffran ce : 
J ’ćtou£fe dans  la  cohue m ondaine.



Z W Ą T P I E N I E ,
Wiersz napisany w 29 rocznicę urodzin Puszkina 

dnia 26 Maja 1828 r.

D a rz e  próżny, w ypadkow y,
Życie, na  co igrasz w k rw i? !  !)
W  jak im  celu los surowy 
D ręczy  duszę, — z cierpień d rw i?!

Czyja tu  z łowroga w ładza  
S tw arza  mnie w nicości tle,
I  zwątp ien iem  rozum zdradza,
I  nam iętne  żądze śle?!

Czy też cel tej życia trwogi — 
Gnębić serce, tłumić d u c h ? ! . . .
T ęsk n y  w racam w swoje progi,
W  świecie nudą  — tę tn i słuch 2).

) Wary ant:
Życie! czemu grasz w mej krwi?!

) Waryant:
W świecie — nudą brzmi mój słuch.

X X V III.

I и V e г z w с i f  1 u u g
Puschkins Stropken vom 26. Mai 1828.

(an  seinem  29. G eburtstage).

Zw eckloseii L eben  ! U nheilvo lle  G a b e !
W o z u  q u a lt m ich  dein  M issgesch ick  ?
G ieb t кѳіпѳ R uhe v o r  dem  G rabę.
Z e rs to r t m ir je d e n  F reu d en b lick  ? I

W e lc h ’ dunk lo  M ach t vom  C haosgrunde 
B e rie f  m ich  h e r  d u rch  bbse K raft.
N im m t je d en  T ro s t d u rch  Zw eifelsstuiido, 
B es tl lrm t das H erz  m it L e id en sch aft ? I

W o h in  f iih r t m ich  dies L ied  u n d  I r re n  ?!
So m a tt — m ein  G eist, so le e r — m ein  H erz  ! 
E rs e h n t is t  T od  n ac h  K am pfesw irren ,
D er u n s  b e fre it v on  a llem  Schm erz.



X X V III..

О Т В Ъ Т Ъ  А.  С.  П У Ш К И Н У

М осковского М етрополита Ф иларета.

Не напрасно, не случайно 
Жизнь отъ Бога мнѣ дан а,
Н е безъ Божьей воли тайной 
И  на казнь осуждена.

Самъ я своенравной властью 
Зло изъ тайныхъ безднъ воззвалъ, 
Душ у самъ наполнилъ страстью ,
Умъ сомнѣньемъ взволновала..

Вспомнись мнѣ, Забвенный мною ! 
ІІросіяй, сквозь сумракъ думъ!
И созиждетс Тобою —
Сердце чисто, свѣтлый умъ.



X X V III.

ODPOWIEDŹ METROPOLITY FILARETA

na  poprzedni wiersz poety.

N ie  napróżno, nie w ypadk iem  
S tw órca  żywot daje  t u :
On je s t  drogim Ł a sk i  datkiem,
Czcij z rządzenie  — dziękuj Mu!

T yś  sam żądzą  niepowolną 
Z m ętnych głębi w yzw ał zło, 
N am iętności g rę  sw aw olną 
Na zw ątpienia  rzucił tło.

Lecz, z tych ciemni, niech się zwróci 
Znów ku Stw órcy  serca  w zrok —
A duch czysty  rozpacz skróci 
I  Twycli dróg upew ni krok!...

Przekład z dnia 20 Kwietnia 1882 r. 
w Pauzylipo — pod Neapolem.



X X IX .

У ТО П ЛЕ н н и к ъ .

(1828 г.).

ІІрибѣжали въ избу дѣ ти ,
Второпяхъ зовутъ о тц а :
„Тятя ! тятя ! наши сѣти 
Притащили мертвеца.“
—  Врите, врите, бѣсенята,
Заворчалъ на нихъ отѳцъ;
Охъ, уж ъ эти мнѣ ребята!
Б удетъ вамъ уж о мертвецъ!

Судъ наѣдетъ, отвѣчай-ка;
Съ нимъ я ввѣкъ не разберусь:
Дѣлать нечего! Хозяйка ,
Дай каФтанъ: уж ъ поплетусь....
Гдѣ жъ мертвецъ? —  „Вонъ, тятя, э-вотъ!“ 
Въ самомъ дѣлѣ, при рѣкѣ,
Гдѣ разостланъ мокрый неводъ,
Мертвый видѣнъ на пескѣ.

Безобразно трупъ ужасный  
ІІосинѣлъ и весь распухъ,
Горемыка ли несчастный 
Погубилъ свой грѣшный д у х ъ ,



X X IX .

T O P I E L E C .

(1828 г.)

1 .

W strachu  wielkiem b iegną  d z ie c i , 
Ojca z cha ty  w y z y w a ją :
„Tatku, t a t k u ! .. nasze  sieci 
Um arłego w y c ią g a ją !“
— „Ach, diablęta, wy p rzek lę te !
D am  j a  wam za um arłego!"
K rzy k n ą ł  gniewem km ieć przejęty, 
„Któż obroni nas od z łego?!"

2.

„Sąd nadjedzie, sp raw y  b ę d ą :
Л cóż z niemi j a  tu  p o c z n ę ? !
Gdy u rzędy  mię nasiędą ,
Chowaj B o ż e !.. i nie spocznę.
— Znów mam iść!., daj kurtkę ,  żono! 
Gdzież t rup isko? .. ."  „Tatku, — oto! 
Tam , gdzie siecie rozwieszono, 
W yciągnęliśm y na błoto".

3.

I n a  brzegu trup  okropny 
Siniał, cały już w puchliźnie...
— Czy był p ijak  nieroztropny,
Lub w rzucony po truciżnie,
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Рыболовъ ли взятъ волнами,
Али хмѣлный молодѳцъ,
Аль ограбленный ворами 
Недогадливый купецъ —

М ужику какое дѣло ?
Озираясь, онъ спѣшить....
Онъ потопленное тѣло 
Въ воду за ноги таіцитъ,
И  отъ берега крутаго 
Оттолкнулъ его весломъ,
И мертвецъ внизъ поплылъ снова 
За могилой и крестомъ.

Долго мертвый межъ волнами 
Плылъ, качаясь, какъ ж ивой; 
ІІроводивъ его глазами,
Нашъ мужикъ пошелъ домой.
„Вы, щенки, за мной ступай те! 
Будетъ вамъ по калачу,
Д а смотрите жч>, не болтайте,
А не то поколочу!"

Въ ночь погода зашумѣла, 
Взволновалася рѣка,
Ужъ лучина догорѣла 
Въ дымной хатѣ мужика.
Дѣти спятъ, хозяйка дремлстъ,
На палатяхъ мужъ л еж и тъ ,
Буря воетгь: вдругъ онъ внемлетъ: 
Кто-то тамъ въ окно стучитч».



Kupiec, w drodze ograbiony ? !
Czy też  ry b ak  zaw leczony?!
Czy nieborak, co w udręce 
Sam położył koniec m ęce?!

4.

Chłop nie p y ta  o to w ca le ,
— Trw oży  go li b lask  m ies iąca ,
I, porw aw szy  trup zuchwale,
Wlecze go za nogi, strąca,
1 od brzegu  skal stromego 
Odbił wiosłem umarłego 
B y  go niosła woda chyża,
Bez mogiły  i bez krzyża.

5.

Spływ ał długo n ad  falami 
T rup ten, bieląc się, j a k  żywy! 
N iespokojnie  nań oczami 
Z iera ł  ojciec niepoczciwy.
— Л gdy  z dziećmi szedł do domu 
K aza ł  milczeć pokry jom u; 
O bw arzanki im obiecał
I s trach  guzów p ięśc ią  wzniecał.

6.

Oto w nocy burza  szumi,
F a le  rzeki się kołyszą,
D ym na sk a łk a  oddech tłumi,
A domowi śpią, nie słyszą.
— Lecz n a  łożu, coś markotny, 
Ojciec oka snem nie zm rużą: 
N iespokojny  i samotny 
S łucha wciąż, j a k  wyje burza.
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„Кто тамъ? —  Эй, впусти, хозяина,! 
„Н у, какая тамъ бѣда?
Что ты ночью бродишь, Каинъ?
Чортъ занесъ тебя сюда;
Гдѣ возиться мнѣ съ тобою?
Дома тѣсно и темно. “
И  лѣнивою рукою  
ІІодымаетъ онъ окно.

Изъ-за тучъ луна катится —
Что ж е?  Голый передъ нимъ:
Съ бороды вода струится ,
Взора, открытъ и недвижимъ;
В се въ немъ страшно онѣмѣло, 
Опустились руки внизъ,
И  въ распухнувш ее тѣло 
Раки черные впились.

И мужикъ окно захлопнула,;
Гостя голаго узнавъ,
Такъ и обмеръ. „Чтобъ ты лопнулъ !“ 
ІІрошепталъ онъ, задрожава.
Страшно мысли въ немъ мѣшались, 
Трясся ночь онъ напролетъ,
И до утра все стучались 
ІІодъ окномъ и у  воротъ.

Есть въ народѣ слухъ ужасный : 
Говорятъ, что каждый годъ 
Си, той поры мужикъ несчастный 
Въ день урочный гостя ж д ет ъ ;
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7.

Czy to w ia tr  tak  szybą s tu k a ?
Nie — to człowiek w okno puka.
— „Kto t a m ? ! . . “ „Wpuść-że, gospodarzu, 
Podróżnego przyjm, w łodarzu!"
—  „Cóż się b łąkasz  po kra in ie  
W nocnej porze, ty  K a in ie? !
S k ą d  cię sza tan  tutaj niesie ?
Gdzie mi cię umieścić, b ie s ie? !

8.

Ciasno w izbie, ciemno wszędzie, 
Niedogodnie ci tu  będzie".
— Lecz, gdy  okno kmieć o tw ie ia ,
Sam z p rzes trachu  o b u m ie ra :
Gdyż w ks iężyca  lśniąc promieniu,
T rup mu zawisł na  ramieniu,
A opuchłe, mokre ciało 
W iele czarnych raków  ssało.

9.

Struchlał wieśniak, spuścił rę c e ,
Ledwo okno zam knąć  zdołał,
W  zimnym pocie trząs ł  się w męce 
1 o pomoc próżno w o ła ł :
„Obyś pękł, złowrogi t rup ie !"
S zep ta ł  ciągle w swej chałupie,
A pod oknem, w bramie, w ganku,
W ciąż pukało do poranku.

10.
T rw a  wśród ludu słuch okropny,
Iż, co rok, od czasu tego,
Musi w ieśniak  n ieroztropny 
Czekać gościa  złowrogiego.
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У ж ъ зъ утра погода злится, 
ІІочыо буря настаетъ,
И утопленникт, стучится 
ІІО Д Ъ  ОКНОМ'Ь и у  воротъ.
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— W  dzień ten, p rzy k ry  już z poranku, 
S traszn a  burza w nocy zlata,
I  topielec — bez us tanku  
W  bramy, w okna  mu kołata .

Przekład w Kwietniu 1884 r. 
w Paryżu.



X X X .

К А В К А ЗЪ .
20 сентября.

Кавказъ подо мною. Одинъ въ вышинѣ 
Стою надъ снѣгами у  края стремнины: 
Орелъ, съ отдаленной поднявшись вершины, 
ІІаритъ неподвижно со мной наравнѣ.
Отселѣ я вижу потоковъ рожденье 
И первое грозныхъ обваловъ движенье.

Здѣсь тучи смиренно идутъ подо мной; 
Сквозь нихъ низвергаясь, шумять водопады ; 
Иодъ ними утесовъ нагіа громады;
Тамъ, ниже, мохъ тощій, кустарникъ сухой; 
А  тамъ уж е рощи, зеленыя сѣни,
Гдѣ птицы щебечутъ, гдѣ скачутъ олени.

А  тамъ уж ъ и люди гнѣздятся въ гор ахъ , 
И ползаютъ овцы по злачнымъ стремнинамъ, 
И пастырь нисходить къ веселымъ долинамъ, 
Гдѣ мчится Арагва въ тѣнистыхъ брегахъ ,
И нищій наѣздникъ таится въ ущ ельи,
Гдѣ Терекъ играетъ въ свирѣпомъ весельи;

Играетъ и воетъ, какъ звѣрь молодой, 
Завидѣвшій пищу изъ клѣтки желѣзной ,
И бьется о берегъ въ враждѣ безполезной,
И лижетъ утесы  голодной волной....
Вотщ е! Нѣтъ ни пищи ему, ни отрады: 
Тѣснятъ его грозно нѣмыя громады.



W I D O K  K A U K A Z U .

X X X .

(20 Września 1829 r.)

U  stóp mych góry. J a  na śnieżnym szczycie, 
S to ję  sam otny  nad przepaści s tok iem ,
W zbił się ze sk a ły  orzeł, i w błękicie  
N a równi ze m ną zaw is ł nad obłokiem 
W idzę potoków ztąd pierwszy począ tek ,
I groźnych zwałów ruchu p ierw szy  wątek.

Tu płyną chmury pokornie podcmną,
Przez  nie w otchłani szum ią w odospady,
Tam  nagich ska lisk  s terczące gromady,
Poniżej ciernie ze mchów w a rs tw ą  ciemną, 
Dalej śpiew  p taków , i gaje  c ieniste  
K ry ją  je len ia  skoki posuwiste.

A tam już ludzie gn ieżdżą  się w tych morach,
1 owiec liczne p asą  się ich stada,
1 b łąk a  pasterz  po wesołych górach;
Dziki na jezdn ik  z ja sk in i  w ypada ,
Tam, gdzie A ragw a w cienistej dolinie,
I  rozjuszony, szumny T erck  płynie.

On igra, wyje, j a k  zwierz dziki, młody,
Gdy zajrzy  zdobycz z za żelaza kraty ,
I liże falą skał g ran itu  sp o d y ;
Chcąc, j a k  zgłodniały, brzegi rwać na szm aty  
Lecz próżno nawal bije w skał ogromy,
U rąga  falom ostry  g ran it  stromy.

rrzckład d. 5 Maja 1882 r.
Capri Golfo di Napoli.

Poezye Puszkina. 9



X X X I  

СТАНСЫ  П У Ш К И Н А.

М осковскому Митрополиту Ф илариту. )

19 января 1830 С -Петербургъ

Бъ часы забавь иль праздной скуки, 
Бывало, лирѣ я моей 
Ввѣрялъ изнѣженные звуки 
Безумства, лѣни истрастей.

Но и тогда струны лукавой 
Невольно звонъ я прерывала,,
Когда твой голосъ величавой 
Меня внезапно поражалъ.

Я лилъ потоки слезъ нежданныхч,,
И  ранамъ совѣсти моей 
Твоихъ рѣчей благоуханныхь 
Отраденъ чистый быль елей.

И нынѣ съ высоты духовной 
Мнѣ руку простираешь т ы ,
И силой кроткой и любовной 
Смиряешь буйныя мечты.

Твоимъ огнемъ душа палима, 
Отвергла мракь земныхъ с у е т ь ,
И внемлетт, арфѣ сера-і-има 
Бъ священномч, ужасѣ поетъ.



S T A N Z E  P U S Z K I N A
do J. E m .  M etropo l i ty  F i la re ta .

(Z dnia 19 Stycznia 1830. w Petersburgu).

W  e chwile nudy  i udręki,
Zw ierzałem  n iegdy  lutni czczej —
To zniewieściałej myśli dźwięki,
To szał nam iętny  duszy mej.

Lecz n ieraz już zwodniczej nuty  
Jam  mimowoli p rzerw ał brzęk, 
W span ia łym  głosem Tw ym  przykuty , 
Gdym uczuł se rca  tę sk n y  jęk .

I zdrój mych łez był n ie s p o d z ia n y :
Na ran y  serca, błędu szał —
T yś  słowo, z Ł a sk i  Hożej dane,
J a k  wonny balsam  ulgi lał.

I dziś, z duchownej Twej W yższości,
T yś mi pomocną ręk ę  słał, —
Dobroci siłą  i miłości
Tyś burzę z duszy mojej zwiał.

Gdym prze jrza ł w iary Twej oczyma,
N ad  próżność z iem ską  wzniósł się duch, 
1 na  głos arfy  Serafima 
W pokorze zadrży  wieszcza słuch.

Przekład z dnia 13 Lutego 1885 r. 
w Dreźnie.

X X X I.

*



X X X II.

МАДОНА.
(Сонетъ)

8-го іюля

Не множествомъ картинъ старинныхъ ма-
стеровъ

Украсить я всегда желалъ свою обитель,
Чтобъ суевѣрно имъ дивился посѣтитель,
Внимая важному сужденью знатоковъ.

Въ простомъ углу моемъ, средь медленныхъ
трудовъ,

Одной картины я желалъ быть вѣчно зритель, 
Одной: чтобъ на меня съ холста, какъ съ обла-

ковъ ,
Пречистая и нашъ божественный Спаситель — 

Она съ величіемъ, онъ съ разумомъ въ о-
чахъ —

Взирали, кроткіе, во славѣ и въ лучахъ,
Одни, бѳзъ ангеловъ, нодъ пальмою Сіона.

Исполнились мои желанія. Творецъ 
Тебя мнѣ ниспослалъ, тебя, моя Мадона, 
Чистѣйшей прелести чистѣйшій образецъ.



M A D O N N A .

X X X II.

N ie  s ta roży tnych  mistrzów wielą m alowideł 
P ragną łem  zdaw na zdobić me skrom ne m ieszkanie, 
B y  gość podziwiał o nich m ądre  znawców zdanie, 
Gdy ram  pozłotę profan wielbi dla świecideł.

Gdy myśl, w us troniu  pracy, żąda  ducha skrzydeł, 
Pociechy prosi serce, uczucie — wylania,
W zór Matki Miłosierdzia jam  chciał wielbić, Pan ie !  
W Jej skromności dziewiczej, bez próżnych świecideł.

Spełnione dziś me chęci. Miły Obraz święty,
J a k  gdyś był na Jej łonie, pod palm ą Syonu,
Unosi w ciszy w zrok mój, w dzięcznością przejęty ,

Ona przem aw ia  z płótna, j a k b y  z nieboskłonu,
A czystego w yrazu  urok n iepojęty  
Do hołdu wzyw a duszę i do czci pokłonu.

Przekład z d. 17 Lutego 1885 r. 
w Dreźnie.



X X X III.

З А К ІИ Н А Н ІЕ .

17 о к т я б р я  1830. В о л д и н о .

О, если правда, что въ ночи, 
Когда покоятся живые 
И съ неба лунные лучи 
Скользятъ на камни гробовые ,

О, если правда, что тогда 
ІІустѣютъ тихія могилы —
Я тѣнь зову, я жду Лейлы :
Ко мнѣ, мой другъ, сюда, сюда!

Явись, возлюбленная тѣнь, 
Какъ ты была передъ разлукой, 
Блѣдна, хладна какъ зимній день 
Искажена послѣдней мукой.

Приди, какъ дальняя звѣзда, 
Какъ легкій звукъ иль дуновенье 
Иль какъ ужасное видѣнье,
Мнѣ все равно: сюда, сюда!

Зову тебя не для того,
Чтобъ укорять того, чья злоба 
Убила друга моего,
Иль чтобъ извѣдать тайны гроба



Z A K L Ę C I E .

(Z dnia 17 Października 1830 r  w Bołdino).

J e ś l i  prawda, iż wśród nocy,
Gdy ży jący  św iat spoczywa 
P ogrążony w snu niemocy,
A n a  groby ks iężyc  spływa, —

Jeśli  prawda, iż w tej chwili 
W sta je  zmarłych duch z m ogiły ; 
W zywam  luby cień Leili,
N a jej powrót czekam  miły.

Objaw mi się, luby c ie n iu !
Zb lad ła  byłaś p rzy  rozstaniu , 
Jeszcześ m ilszą  mi w cierpieniu, 
Gdyś cierpiała w pożegnaniu.

Przy jdź  z d a leka  gw iazdą  w niebie, 
D źw iękiem  lekkim albo tchnieniem, 
Czyli też strachu  m arzeniem ,
Byłem tu zoczył znów c ie b ie !.

J a  cię w zywam  nie dla tego,
Bym tajniki grobu badał,
Lub ci lżył na  cz łeka  złego,
Co śm ierte lny  cios ci zadał.

X X X III.
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Не для того, что иногда 
Сомнѣньемь мучусь.... но тоскуя, 
Хочу сказать, что все люблю я , 
Что все я твой. Сюда, сюда!



Lecz tu wołam ciebie szczerze 
W  mem zwątpieniu  i tęsknocie, 
Gdyż w twej duszy miłość wierzę, 
W sta łem  serca  mego lo c ie ;
I  powtórzyć chciałbym tobie,
Iż cię kocham, naw et w grobie !..

Przekład z dnia 10 Maja 1882 r.
C apri. Golfo di Napoli.



X X X IV .

В'БСЫ.
1830. Б о л д и н о .

Мчатся тучи, вьются тучи; 
Невидимкою луна 
Освѣщаетъ снѣгъ летучій;
Мутно небо, ночь мутна.
Ъду, ѣду въ чистомъ полѣ; 
Колокольчикъ динь-динь-динь.... 
Страшно, страшно поневолѣ 
Средь невѣдомыхъ равнинъ!

Эй, пошелъ, ямщикъ!... „Нѣтъ мочи. 
Конамъ, баринъ, тяжело;
Вьюга мнѣ слипаетъ очи;
Всѣ дороги занесло;
Хоть убей, слѣда не видно;
Сбились мы. Что дѣлать намъ!
Въ полѣ бѣсъ наоъ водитъ, видно,
Да кружитъ по сторонамъ.

„Посмотри: вонъ, вонь играетъ, 
Дуетъ, плюетъ на меня;
Вонъ теперь въ оврагъ толкаетъ 
Одичалаго коня ;
Тамь верстою небывалой 
Онъ торчалъ передо мной,
Тамъ сверкнулъ онъ искрой малой 
И пропалъ во тьмѣ пустой. “



B I E S Y .

X X X IV .

(Bołdino, 1830 roku).

P ę d z ą  wiatry , lecą chmury,
I księżyca  sk ry ty  b l a s k !
N a zawiei zm ęt ponury
Śle z obłoków m gław y brzask.
Jadę ,  jadę , w pustem  polu,
I b rzęk  dzwonków w uchu b rz m i ; 
Strach ogarn ia  mimowołi 
W śród  tych miejsc, n ieznanych mi,

„Ruszaj, furm an! Cóż, nie m o żn a?!  
Cięży koniom każd y  k r o k ;
N ik t już drogi nie rozpozna; 
Zam ieć mi zak le ja  wzrok.
Choć tu z a b i j ! — ani ś l a d u ! 
Zbłądził!.. Cóż tu począć m a m ? !  
W idać — djabeł d la  bezładu,
Tu przewodził w koło n a m ! 1

„Patrz w tę  stronę, j a k  pom yka, 
D m ucha i piwa w oczy m n ie ; 
Spłoszonego konia  smyka,
B y skaleczał w ja ru  dnie.
Przed tym słupem drogowskazu 
Tuż przed nami sterczeć chciał : 
Isk rą  błysnął, i od razu  
W  próżny cień go w icher zwiał P
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Мчатся тучи, йыотся тучи | 
Невидимкою луна 
Освѣщаетъ снѣгь летучій;
Мутно небо, ночь мутна.
Рилъ намъ нѣтъ кружиться долѣ; 
Колокольчикъ вдругъ умолкъ;
Кони стали.... —  Что тамъ въ полѣ? 
„Кто ихъ знаетъ: пень, иль волкъ?"

Вьюга злится, вьюга плачетъ;
Кони чуткіе храпятъ;
Вонъ ужъ онъ далече скачетъ,
Лишь глаза во мглѣ горятъ!
Кони снова понеслися;
Колокольчикъ динь-динь-динь....
Вижу: ду'хи собралися 
Средь бѣлѣющихъ равнинъ.

Безконечны, безобразны,
Въ мутной мѣсяца игрѣ 
Закружились бѣсы разны.
Будто листья въ ноябрѣ....
Сколько ихъ! куда ихъ гонятъ?
Что такъ жалобно поютъ?
Домоваго ли хоронатъ,
Вѣдьму ль замужъ выдаютъ ?

Мчатся тучи, вьются тучи; 
Невидимкою луна 
Освѣщаетъ снѣгъ летучій;
Мутно небо, ночь мутна.
Мчатся бѣсы рой за роемъ 
Въ безпредѣльной вышинѣ,
Визгомъ жалобнымъ и воемъ 
Надрывая сердце мнѣ....
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Pęd zą  wiatry, k łęb ią  chmury,
I k s iężyca  sk ry ty  blask,
Na zamieci śnieg ponury  
Śle z obłoków m gław y brzask. 
Brakn ie  sił kołować dalej,
Odgłos dzwonków rap tem  z m i lk ł ; 
S taną ł  koń... A w śnieżnej f a l i :
Nie rozpoznasz?! . ,  „pień, czy w i lk ? ! “

Z zajadłością  burza  wyje,
Chrapie koń i w s trachu  d r ż y :
Już wilk pobiegł, już  się k ryje , 
Ś w iecą  ślepie z gęste j  m g ł y !
Konie znowu poleciały 
I dzwoneczki dźwięcznie brzm ią; 
W i d z ę : duchy się zebrały,
I w równinie śnieżnej m kną!

I bez liku, w swym zamęcie,
Pod k s iężyca  sza rą  mgłą,
T ań czą  wirem na  zakręc ie  :
J a k  gdy  liściem wichry dmą.
W iele ich! i dokąd  śp ie szą?
Czemu wjrje  glos żałosny,
Czy upiora w śmierci c ieszą,
Czy ślub w iedźm y im radosny  ?

P ęd zą  wiatry , k łęb ią  chmury,
I  ks iężyca  sk ry ty  b lask  
Niewidomie w śnieg ponury 
Sic z obłoków m artw y  brzask.
P ę d z ą  za m ną  biesów roje 
W  nieskończonych wyżyn tle,
Śląc płaczliwe w ycia  swoje,
By udręczać  serce me.

Przekład d. 11 Kwietnia 1884 r. 
w Paryżu.



XXXV.

ШІЦКЕВИЧЪ.

10 августа 1834. Саб.

. Онъ между нами жиль,1)
Средь племени ему чужаго; злобы 
Въ душѣ своей къ намь не шіталъ онч>; мы 
Его любили. Мирный, благосклонный,
Онъ посѣщалъ бесѣды наши. Сь нимъ 
Дѣлились мы и чистыми мечтами,
И пѣснами (онъ вдохновень быль свыше 
И съ высоты взиралъ на жизнь). Иерѣдко 
Онъ говорилъ о временахъ грядущихгь,
Когда народы, распри позабывъ,
Въ велику семью соединятся.
Мы жадно слышали поэта. Онъ
Ушелъ на Западъ — и благословеньемъ
Его мы проводили. Но теперь
ІІашъ мирный гость намь сталь врагомъ, и ныиѣ
Вь своихъ стихахъ, угодникъ черни буйной,
ІІоетъ онъ ненависть: издалека
Знакомый голосъ злобнаго поэта
ДоходитЧ) къ намь!... О Боже! возврати
Твой миръ въ его озлобленную душу !

’) Польскій і і о э т ъ  Мицкевичъ жилъ нѣкоторое время 
въ Петербургѣ, гдѣ Пушвинъ и сблизился съ нимъ; затѣмъ 
онъ удалился заграницу и увлеченный патріотической не­
навистью къ Россіи, высказывалъ свое чувство въ горячихъ 
стихахъ.



X X X V .

A D A M  M I C K I E W I C Z .

Petersburg dnia 10 Sierpnia 1834 r.

Choć obcy, był kochany  m iędzy n a m i ,1) 
W itan y  mile w brzęku  czar,
W  serdecznej zgodzie z kolegami 
On lubił biesiad naszych  gwar.
On tizielił m3rśli lot nasz czysty,
A jego  śpiew  i w zrok ognis ty  
Z w ias tow ał w yższych  natchnień dar.

0  szczęsnych czasach dla przyszłości 
On wróżył nam, iż plemion sw ar  
Zacichnie  w lepszej potomności:
S łuchaliśm y tych  wieszczych m ar
Ze szczerem naszych serc w zru szen iem ;
1 bratniej ręk i  uściśnieniem 
Błogosław iliśm y mu drogi,
Gdy dąży ł  od nas  w obce progi.

Lecz dziś, nasz d aw ny  gość spokojny,
P odżarza  k lę sk ę  bratniej w o jny ;
I sam, hołdując czerni zbrojnej,
Ś ląc zdała  odgłos gniewu swego,
O belgą ciągle czerni n a s !
0  Boże daj, niech przyjdzie  czas :
By wrócił spokój w duszę jego,
1 wieszcza w ybaw  ode z łe g o !

Przekład d. 23 Kwietnia 1882 r.
\ Neapolu.

‘) M ick iew icz ,  ja k  wiadom o, m iesz k a ł  j a k i ś  czas w P e t e r s ­
b u rg u ,  g d z ie  z b l iż y ł  się do n ie g o  P u s z k in ,  potem  w yjechaw szy 
za  g r a n ic ę ,  p o rw a n y  p a t ry o ty c z n ą  n ie n a w iś c ią  d la  R osy i ,  w ypo­
w ie d z ia ł  swoje uczuc ia  w g o rący ch  w ierszach .



X X X V I.

ІІАМ ЯТН И КЪ.

21 августа 1836 г.

Я памятникъ собѣ воздвигъ нерукотворной;
Къ нему не заростетъ народная тропа,
Вознесся выше онъ главою непокорной 

Александрійскаго1) столпа.

Ііѣтъ! весь я не умру: душа въ завѣтной лирѣ 
Мой прахъ переживетъ и тлѣнья убѣжитъ —
И славенъ буду а, доколь въ нодлунномь мірѣ 

Жавъ будетъ хоть одинъ піитъ.

Слухъ обо мнѣ пройдетъ по всей Руси великой, 
И назоветъ меня всякъ сущій въ ней языкъ :
И гордый внукъ славанъ, и ф и н н ъ ,  и  ііы н Ѣ д и к о й  

Тунгузъ, и другъ степей калмыкъ.

II долго буду тѣмъ любезенъ я народу,
Что чувства добрыя я лирой пробуждалъ,
Что въ мой жестокой вѣкь возславилъ я свободу, 

И милость къ падиіимъ призывал ь

Велѣныо Божію, о муза, будь послушна!
Обиды не страшись, не требуя вѣнца;
Хвалу и клевету пріемли равнодушно,

И не оспаривай глупца.

*) Колонна памятника Александру I въ С.-Петер- 
бургѣ открыта 30 Августа 1834 г.



X X X V I.

P O M N I K .

(21 S ierpn ia  181? 6 r.)

M ój pomnik s ław y nie je s t  dziełem ludzkiej ręki, 
Nie zgłuszy chw ast w narodzie  ścieżki doń wiodące, 
On p rze trw a  czasy  i złych losów męki,
I  obeliski królów, dzisiaj się w znoszące .1)

Nie um rę c a ły :  proch przeżyje  d u sza ,
Duch — czarem lutni uniknie zn iszczenia;
Póki pieśń w ieszcza ludzkie serca  w zru sza ,
Z o s tan ą  pomne mej myśli natchnienia .

Pójdzie ma s ław a w ziemiach Rusi wielkich,
Me imię nazw ą  w nich żyjące l u d y ;
W śród wnuków dumnych Słowian i F inczyków,
I tych, co w stepach dzisiaj niosą życia trudy.

I  ulubionym za to będę w mym narodzie,
Żem uczuć zacnych głos w ojczyźnie budził,
Żem w m ym  okru tnym  wieku hołdował swobodzie,
I  dla miłości b ratn iej serca  nie ostudził.

Postępuj, Muzo, za ■ S tw órcy  w y ro k ie m :
Nie s trasz  się obelg i nie żądaj wieńca,
Chwałę i k rzy w d ę  przyjmij zimnem okiem,
I  nie łącz sporu z g łupstw em  losów ulubieńca!

Przekład d. 30 Kwietnia 1882 r. 
w Neapolu.

' )  K o lu m n a  p om nikow a  A lek san d ra  I-go w P e te r s b u rg u ,  
odkryto  30 s ie rp n ia  1834 r.

1’oozyo Pu s z k in a . 10
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БУДРЫСЪ И ЕГО СЫНОВЬЯ.
(Литовская баллада Адама Мицкевича переводъ 

А . С. Пушкина)

28 октября 1838. Болдино.

Три у Будрыса сына, какъ и онъ, три литвина.
Онъ пришелъ толковатъ съ молодцами.

Дѣти: сѣдла чините, лошадей проводите,
Да точите мечи съ бердышами.

Справедлива вѣсть эт а : на три стороны свѣта 
Три замышлены въ Вильнѣ похода.

ІІазъ идетъ на поляковъ, а Ольгердъ на пруса-
ковъ,

А на русскихъ Кестутъ-воевода.

Люди вы молодые, силачи удалые
(Да хранатъ васъ литовскіе боги !),

ІІыньче самъ я не ѣду, васъ я шлю на побѣду , 
Трое васъ, вотъ и три вамъ дороги.

Будетъ всѣмъ по наградѣ: пусть одинъ въ Но-
вѣградѣ

Поживится отъ русскихъ добычей.
/Кены ихъ, какъ въ окладахъ, въ драгоцѣнныхъ

нарядахъ; 
Домы полны; богатъ ихъ обычай.

А другой отъ прусаковъ, отъ проклятыхъ кры-
жаковъ,

Можетъ много достать дорогаго:
Денегъ съ цѣлаго свѣта, суконъ яркаго цвѣта, 

Янтаря — что песку тамъ морскаго.



X X X V I I .

T R Z E C H  B U D R Y S Ó W ,

(B A LLA D A  L IT E W S K A ).

S ta r y  B udrys  trzech synów, tęgich j a k  sam Litwinów, 
N a dziedziniec p rzyzyw a  i r z e c z e :
„W yprowadźcie rum aki i narządźcie  kulbaki,
A w yostrzcie  i g ro ty  i miecze.

„Bo mówiono mi w  Wilnie, źe o trąb ią  niemylnie 
T rzy  w ypraw y  na  św ia ta  trzy  s t ro n y :
Olgierd rusk ie  posady, tSkirgiełł L achy  sąsiady,
A ks iądz  K ie js tu t  napadn ie  Tcutony.

„Wyście k rzep cy  i zdrowi: jedźcie  służyć krajowi, 
Niech li tewskie  p row adzą  was Bogi!
Tego roku nie jad ę ,  lecz ja d ą c y m  dam r a d ę :
Trzej jes teśc ie , i macie trzy  drogi.

„Jeden z w aszych biedź musi za O lgierdem  ku Rusi,  
Го nad Ilmen, pod mur N ow ogrodu;
Tam  sobole ogony i srebrzys te  zasłony,
I u kupców tam  dzięgi j a k  lodu.

„Niech zaciągnie się drugi w k s ięd za  K ie js tu ta  cugi, 
Niechaj tęp i K rzyżak i  p su b ra ty ;
T am  bursz tynów  ja k  piasku, su k n a  cudnego blasku,
I  kap łań sk ie  w bry lan tach  ornaty.
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Третій съ ІІазомъ на ляха пусть ударитъ безъ
страха.

Въ Полынѣ мало богатства и блеску; 
Сабель взять тамъ не худо; но ужъ вѣрно от­

туда
ІІривезѳтъ онъ мнѣ на домъ невѣстку.

Нѣтъ на свѣтѣ царицы краше польской дѣвицы;
Весела — что котенокъ у печки —

И какъ роза румяна, а бѣла что сметана,
Очи свѣтятся будьте двѣ свѣчки!

Былъ я , дѣти, моложе, въ Польшу съѣздиль я 
И оттуда привезъ себѣ жонку; тоже , 

Вотъ и вѣкъ доживаю, а всегда вспоминаю 
ІІро нее, какъ гляжу въ ту сторонку.

Сыновья съ НИМЪ простились И ВТ) дорогу пу­
стились...

Ждетъ, пождетъ ихъ старикъ домовитый, 
Дни за днями проводить; ни одинъ не приходить. 

Будрысъ думалъ: ужъ видно убиты !

Снѣгъ на землю валится, сынъ дорогою мчится, 
И подъ буркою ноша большая.

„Чѣмъ тебя надѣлили ? Что тамъ? Г е ! не рубли
ли ?“

— ГІѢтъ, отецъ мой, полячка младая.
Снѣгъ пушистый валится, всадникъ съ ношею 

Черной буркой ее покривая. мчится,
„Что подъ буркой такое? Не сукно ли цвѣтное?“

—  Нѣтъ, отецъ мой, полячка младая.
Снѣгъ на землю валится, третій съ ношею мчится, 

Черной буркой ее прикрываетъ.
Старый Будрысъ хлопочетъ, и спросить ужъ

не хочетъ. 
А гостей на три свадьбы сзываетъ.
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„Za Skirgiełłem  niech trzeci, po za Niemen przeleci, 
N ędzne znajdzie tam sprzę ty  dom ow e:
Ale za to w ybierze dobre szable, puklerze,
I  mnie z tam tąd  przywiezie synowe.

„Bo nad w szystk ich  ziem b ra n k i ,  milsze łaszki ko- 
W esolu tk ie  j a k  młode koteczki, [ c h a n k i :
Lice bielsze od mleka, z czarną  rz ę są  powieka,
Oczy b łyszczą się j a k  dwie gw iazdeczki.

„Z tam tąd  j a  przed  półwiekiem, gdym  był młodym czło- 
L aszkę  sobie przywiozłem za ż o n ę : [wiekiem,
A choć ona już  w grobie, jeszcze  do tąd  j ą  sobie 
Przypom inam , gdy  spojrzę w tę  s tronę".

T a k ą  daw szy  przestrogę , błogosławił na  d r o g ę ;
Oni wsiedli, broń wzięli, pobiegli.
Idzie  jes ień  i zima, synów nie m a i nie ma,
B udrys m yślał, że w boju polegli.

Po śnieżystej zamieci, do wsi zbrojny m ąż leci,
A pod b u rk ą  wielkiego coś chowa.
,.Ej to kubeł, w tym kuble  now ogrodzkie  są  rub le?" 
„Nie, mój ojcze, to L a sz k a  synow a!"

Po śnieżystej zamieci, do wsi zbrojny mąż leci,
A pod bu rk ą  wielkiego coś chowa.
„Pewnie z Niem iec, mój sy n u ,  wieziesz kubeł bur- 
„Nic, mój ojcze, to L aszk a  synow a!" [sztunu?

Po śnieżystej zamieci, do wsi jedzic  mąż trzeci, ■ 
B urka  pełna, zdobyczy tam w ie le :
Lecz nim 7. do by с z pokazał, s ta ry  B udrys już k aza ł  
Prosić gości n a  trzecie wesele.
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